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Biuro „Dziennika Polskiego11. Pj*o Mariacki
liczba ł> i 7.

Prsedpłaia wynosi we Lwowie rocznie lei ii. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie i  zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 'ZU centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 0 zt. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całycb Niemiec roczni* 
e0 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji roczni* 60 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 17L wychodzi codziennie niewył#cząj$e niedziel i £wi$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują wo Lwowie 
Jedynie I wyła- -nie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Mana t
L 6 i 7 w domu pana Kiselki

W# W iedniu: pp. Haasensiein et Voglor , (Otto Maa 
M. uu H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w B euaiis, Frankfurcie, K oioci 
Haasenstein et Yogier i (1 . L. Daube ; w Hamlmr u 
Karoly et Liebmana ; w Paryżu : O. Adam 29 '  „ 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeoneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręozynaeh i inne prywatne komu 
nikaty po kromce s jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Z chwili bieżącej.
Lwów 12. sierpnia.

Całkiem słusznie zauważa 'edno z pism par 
tyjnyoh, rozumie się opozycyjnych, że stronnictwa 
„rozkoalizowane“ zabj ają sobie wzajemnie nudy 
letnie złośliwemi badaniam na drażliwy tem at 
jedności i zgody, panującej w poszczególnych 
stronnictwach. L iberały  utrzym ują naprzykład 
z apodyktyczną stanowczoścą, że nie ma stron­
nictwa bardziej rozbitego nad konserwatystów, 
z wyjątkiem może Polaków. Konserwatyści 
nawzajem odkryli, że poszarpana lewica niemie­
cko liberalna nie może już byó poczytywaną za 
stronnictwo, tak  samo, jak  — szarpie nie mogą 
byó uważane za płótno. Zesumowawszy wynik 
tych poszczególnych badań, wynikałoby, że wła 
ściwie wszystkie trzy wielkie i umiarkowane 
stronnictwa przedlitawskiego ciała prawodawczego 
znajdują się w sladjum zupełnego rozwiązania. 
Gdyby istotnie tak  było, w takim  razie trudno 
zrozumieó, jak  z tych fragmentów partyjnych 
będzie można stworzyć jednolitą organizację o 
silnej wewnętrznej spójności, niezbędnie potrze­
bnej dla definitywnej większości. Sądzimy jednak, 
że tak  źle jeszcze nie jest. Nismniej jednak  owe 
badania ferjalne nie są pozbawione pewnego in­
teresu, są bowiem co najmniej świadectwem dla 
uczuć wzajemnych, panujących wśród stronnictw, 
które ongi tworzyły koalicję i być może, two­
rzyć ją  jeszcze będą.

W  prasie niemieckiej żywe panuje rozgory­
czenie przeciw Anglji za artykuły  pism zarówno 
konserwatywnych, jak liberalnych poświęcone 
-— cesarzowi Wilhelmowi. O artykule S ta n d a r d  & 
mieliśmy już sposobność pisać. Teraz odezwały 
się D aily News w sposób, który przykre echo 
wywołał nad Sprcwą. Wiadomo że cesarz prze­
mawiał na pokładzie statku „Wortb"1 do swoich 
m arynarzy. Była to rocznica bitwy pod n ejsco- 
wością tego samego nazwiska, a cesarz Wilhelm 
sprzeniewierzyłby się sam sobie, gdyby z takiej 
sytuacji nie skorzystał i nie mówił. Owoż z powodu 
tej mowy powiada organ angielski w sposób sar­
kastyczny, że port Cowes właściwem jest miej­
scem dla cesarza niemieckiego. Nie ma tam ża­
dnej sposobności do międzynarodowych kompli- 
kacyj. Natomiast niezmierne tam są przestrzenie 
dla rozwinięcia sił fizycznych, w czem cesarz 
niemiecki bryluje ; najważniejszą jednak zaletą 
tej miejscowości, że nie daje ona sposobności do 
wygłaszania mów. Mimo całego respektu dla do­
stojnego gościa, bylibyśmy — powiada organ an­
gielski — sobie życzyli, by cesarz niemicLiti był 
w całej pełni skorzystał ze sposobności do mil­
czenia i by przynajmniej na wodach angielskich 
był unikał wszelkich wspomnień o wojnie fran- 
cusko-pru kiej. Sposobność była niezawodnie po­
nętna, ale monarcha powinien mieć dość sił, by 
się oprzeć pokusie. A rtykuł ten nie podobał się
N iem co m . .

Jeśli wierzyć można dzisnuiiŁoni angielskim, 
to położenie Hiszpanów na Kubie jest wprost 
rozpaczliwe. M arszałek Martinez-Campos jest w 
zupełności zamknięty w mieście Bayamo, osaczo- 
nem przez 1 2 .0 0 0  powstańców. Dowódcy powsta­
nia Gomez i Maceo połączyli swe siły. Bez­
ustanne optymistyczne telegramy rządu m adry­
ckiego dzisiaj już nie oszukają nikogo. Już sam 
fakt potrzeby wysyłania coraz to nowych 
posiłków na wyspę, charakteryzuje dostate­
cznie położenie, pogarszające się jeszcze 
corac jawniejszem popieraniem powstańców 
przez Stany Zjednoczone. F ak t, że zamieszkali 
w Stanach Zjednoczonych Ku^ańczycy i przyja­
ciele kubańsk sgo powstania rozwijają nader ru­
chliwą działalność i nietyiko zaopatrują powstań­
ców w broń * pieniądze, ale nawet wypełniają 
bezustanni® inki, jakie codzienne prawie bitwy 
tworzą w szeregach walczących, był powodem 
specjalnych narad gabinetu Stanów Zjednoczo­

nych. Główny punkt tych narad stanowił świeży 
zamiar kubańskich ajentów zwerbowania do woj­
ska powstańczego zarówno czynnych, jak  poza­
służbowych oficerów armji związkowej. K ilku 
pozasłużbowych oficerów przyjęło już ofertę ajen­
tów; dość znaczna zaś liczba oficerów czynnych 
nosi się podobno z myślą wystąpienia ze służby 
am erykańskiej i przyłączenia się do powstania. 
Nic wiadomo, do jakiego w yniku doprowadziły 
narady gabinetu waszyngtońskiego Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, prezydent Cle- 
yeland w nowem orędziu zachęcać będzie oby­
wateli Stanów Zjednoczonych do ścisłego prze­
strzegania neutralności. Skutek jednak tego orę­
dzia będzie więcej niż wątpliwy.

Nowy wybuch fanatycznej nienawiści rasy 
żółtej do chrześcjaństwa i cudzoziemczyzny eu 
ropejskoam erykańskiej,, wyobraźaiąccj inny ży­
wioł cywilizacyjny, w którym Chińczycy upatru­
ją  groźbę swojej zagłady — zwrócił na siebie 
uwagę powszechną Europy, odrywając ą nawet 
od stosunków bliższych, tak  ciekawie i zagadko­
wo się obecnie rysujących.

Wiadomo, że widownią przeróżnych rzezi,
0 których wieści doszły do Europy, były misje 
angielskie i am erykańskie w K u czeng. Lecznicę 
utrzymywaną przez misję angielską w W ha sang 
pod Kucz:engiem spalono, dziesięciu poddanych 
angielskich wymordowano. Misjonarz Steward 
z żoną i synem yginęli w płomieniach, Biedm 
misjonarek zabito włóczniami i pałaszami, jedna 
m isjonarka i dwoje dzieci są ciężko ranne, je­
dnemu dziecku wyłupiono oczy, misjonarze Phi- 
lipps i Gregory, tudzież miss Hartford zbiegli 
do Fu-czanu. Ostatni, także ranni, są Am eryka­
nami, Osoby wymordowane musiały znieść przed 
śmiereią straszliwe męki. Zwłaszcza pastwiono 
się strasznie nad matkami i dziećmi.

M andaryni przypisują winę popełnionych 
okrutnych zbrodni tajnym stowarzyszeniom, i  tym 

azem wszelako zachowywali się miejscowi urzę 
dnicy chińscy neutralnie wobec pastwienia się 
motłoebu chińskiego nad ofiara m Dowiadujemy 
się zarazem, że katastrofa w Ku czengu nie b y ­
ła  pierwszym objawem ockniętego fanatyzmu 
chińskiego. Już przed kilkoma tygodniami spalo­
no misje chrześciańskie w Czeng-tu, Kia-Ling
1 Jocbon, gdzie wszakże skończyło się na zni­
szczeniu misyj katolickich i protestanckich, a nie 
pozbawiono nikogo życia.

Obywatelskie prawa urzędników 
państwowych.

Prezydent ministrów i minister spraw wo- 
wnętrznych hr. Kielinansegg, wydał na podsta­
wie uchwał rady gabinetu następujący okólnik 
o zachowaniu tajemnicy urzędowej i wykonywa­
niu praw ooywatelskich przez urzędników.

W ogóle nie podlega wątpliwości, że urzę­
dnikom państwa przysługują te same, co innym 
obywatelom, zasadnicze praw a państwowe i że 
wolno im brać udział w życiu publicznem w m ia­
rę tych praw. Również niewątpliwem jest, że 
urząd i przysięga służbowa nakładają na nich 
pewne szczególne obowiązki, których naruszenie 
pociąga za sobą ściganie w drodze dyscyplinar­
nej, że więc powinni udział swój w życiu publi 
cznem, o tyle ścieśniać, o ile tego wym agają sto­
sunki służbowe.

T ak  np. jasnein jest, że wynikającą z ustaw 
państwowych swobodę przesiedlania się ograni­
cza służbowy obowiązek pozostawania w miej­
scu służbowem, Urzędnik znajduje się w ogóle 
w tern położeniu, co człowiek innych publicznych 
zawodów, podlegający — jak  się rzecz ma np. 
z duchownymi i wojskowością — pewnym, ści­
śle określonym ograniczeniom zawodowym.

Przedewszystkiem wynika już z samej na­
tury  stosunku służbowego, w który dobrowolnie

wstępują urzędnicy — iż powinni mieć ciągle 
przed oczyma zaprzysiężony obowiązek dochowy­
wania tajemnicy urzędowej. Tu już zgoła nie 
pozostawia się ich uznaniu osądzić, które ze 
znanych im dat lub faktów, powinny być w in­
teresie służby zachowane w tajemnicy — prawo 
lo bowiem przysługuje tylko przełożonym, lub 
naczelnikom urzędów

Prawo swobodnego wyrażania swi*gc zdania 
w obrębie granic ustawowych przysługuje także 
urzędnikom państwowym. W sprawach jednakże, 
które dotyczą ich stosunków służbowych, są dlań 
rozstrzygającemi jedynie przysięga i przepisy 
służbowe. Również sprzeciwiałoby się zasadni­
czym pojęciom powagi dyscypliny, gdyby roz­
porządzeń.u władz poddawane były publicznie 
ujemnej kry tyce ze strony podwładnych orga­
nów, lub też gdyby urzędnicy w wypadkach, 
w których czuliby się dotknięci, lub do skargi 
uprawnieni rozporządzeniami władzy, wywlekali 
takie fakta przed forum publiczne, w czem wi­
doczny jest zamiar uchylenia ich z pod kompe­
tencji przełożonych.

Podobnego postępowania rząd nie może 
ścierpieć ze względu na utrzymanie porządku w 
służbie.

Nie odejmuje się też urzędnikom bynajmniej 
praw a petyCjjnowania, byle nie w formie niezgo­
dnej ze stanowiskiem i powagą stanu urzędni­
czego.

N.e można bowiem pochwalać, by urzędnicy 
zbierali się na publicznych, każdemu dostępnych 
zebraniach, by na nieb formułowali petycje 
w sprawie interesów stanu, jako też, by powzięte 
tam postanowienia podawano do wiadomości rządu 
za pomocą ciał reprezentacyjnych z pominięciem 
przełożonej władzy.

Takie bowiem postępowanie narusza natu­
ralny i dyscyplinarny związek pomiędzy urzę­
dnikami i ich przełożonymi, jako też nietykal­
ność stanu urzędowego wobec agitacyj polity­
cznych. Tkwi w niem zresztą brak posłuchu dla 
ogólnie obowiązujących przepisów, na mocy któ 
rych urzędnicy są obowiązani przedkładać swe 
życzenia i skargi w drodze urzędowej, tj. rozpo­
czynając od bezpośrednia przełożonych aż do in- 
stancyj posiadających moc rozstrzygania, a ma­
jących obowiązek o ile możności przestrzegać in­
teresów podwładnych. Te przepisy obowiązują 
również wówczas, gdy j e d e n  urzędnik chce 
zrobić użytek z przysługującego mu prawa pe- 
tycjonowania.

Rząd, występując przeciw ostentacyjnym i z dy­
scypliną sprzecznym formom petycjonowania, nie 
zamyśla bynajmniej tych praw ograniczać, które 
przysługują także urzędnikom na podstawie po 
wszechnej ustawy o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach. Jeśli wykonywanie tych praw przez 
urzędników ogranicza się do zakładania stowa­
rzyszeń i zwoływania zgromadzeń, do których 
przystęp mają jedynie urzędu ey i jeśli aspiracje 
urzędnicze omawia się tam poważnie, fachowo. 
Takim  związkom rząd owszem sprzyjać zawsze 
będzie.

Ale zgromadzenia, na których wewnętrzne 
kwestje służbowe urzędników Błużą za przedmiot 
publicznej agitacji i na których powołuje się po­
szczególne partje na rzeczników stanu urzędni­
czego, utrudniają rządowi spełnienie odnośnych 
życzeń.

Co się w końcu tyczy politycznego prawa 
wyborczego, z którego urzędnik korzysta jako 
uzdolniony do wyboru obywatel, to wykonywa­
nie jego ograniczone jest już Bkutkiem obowią­
zków zawodowych, wówczas jeśli demonstracyjny 
sposób wykonania tego prawa, niezgodny z przy- 
s ęgą i godnością stanu, jak  to dzieje się wów­
czas, gdy w uderzający sposób staje w obronie 
pewnego stronnictwa lub, co gorzej, zajmuje się 
gorąco agitacją.

Taki Bposób wykonywania prawa wyborcze­

go stawia urzędnika w rzędzie szermierza polity­
cznego i pozbawia go przedmiotowości, konie­
cznej dla wypełniania zawodowych obowiązków.

Skoro więc ze strony rządu żadnych innych 
nie nakłada się na przysługujące urzędnikom 
prawa ograniczeń, jak  te, które wynikają sa­
me z siebie i ze szczególnych obowiązków słu­
żbowych, to z drugiej strony rząd jest obowią 
zany i zdecydowany, w _jteresie dyscypliny i dla 
utrzymania ładu w publicznej administracji z całą 
stanowczością występować przeciwko temu, by 
na urzędników padał choćby tylko cień stronni­
czości, a tern samem przeciw urzędnikom, którzy 
nic poddadzą się obowiązkom, wynikającym z po­
wyższych wywodów.

Polityk rosyjsk o obecnej sytuacji 
w Europie.

Pewien rosyjski mąż stanu, który swego cza­
su głośną odegrał rolę, a obecnie nie piastuje ża­
dnego urzędu, w ożywionej rozmowie z jednym 
z dziennikarz; niemieckich poruszył w sposób 
wielce charakterystyczny kilka spraw bieżącej 
polityki.

Pytasz pan — mówił on — czy Rosja go­
tuje się do wielkiej akcji ? Mogę odpowiedzieć, 
że nie w duchu i tierunku, o jakich wy na za­
chodzie myślicie, a który wywołałby groźne za- 
w ikłania i ostatecznie wielką wojną. N ie ! O tern 
Rosja nie myśli i takiego zamiaru nie żywi. Ale 
b e z c z y n n ą  nie pozostanie ona już d łu że j; 
cierpliwość bowiem może jej zapewniać korzyści, 
ale bezczynność sprzecznąby była z jej istotą, z 
ogromem posiadłości i zadań. I  t a k . w s p r a ­
w i e  b u ł g a r s k i e j ,  k tóra teraz tak  żywo 
wszystkich zajmować poczyna, byłoby nie do da­
rowania, gdyby nie zużytkowała nasuwających 
się jej okoliczności, gdyby nie zużytkowała tego, 
co jej nastręczają inni, k*. Ferdynand w pierw­
szym rzędzie. Wszak zasadą w polityce jest 
korzystać z cudzych pomyłek. Byłoby zaś b łę ­
dem niemałym nie zużytkować sposobności na­
prawienia błędów, k tóre popełniliśmy w Bułga- 
rji. W kierunku ich odrobienia Rosja już nie 
zatrzym a się i nie stanie, chociaż przyspieszać 
kroku nie będzie. Niemcy i w ogóle zachód jest 
więcej zimnym, ostrożnym, niż my Słowianie; 
ztąd tam więcej bierności, u nas, więcej inicja- 
ty w y ; tam mniej zapału, podczas gdy my nie­
raz dajemy się porwać, nous nous em ballons.Tj- 
mi jednak porywami przebywamy znaczną prze­
strzeń a chociaż przyjdzie nam cofnąć się i zno­
wu w cierpliwość uzbroić, część odbytej drogi, 
zbliżającej nas do celu, pozostaje już w ifl em 
posiadaniu. T ak  się stało z trak tatem  San-Ste­
fano i kongresem berlińskim.

Chcesz pan wiedzieć prawdę — mówił dalej 
rosyjski dygnitarz — trak ta t San Stefano zape­
wniał długotrwały pokój, trak ta t berliński jest 
ciągłą groźbą zaw ikłań i wojny. N n ra z  w roz­
mowie ze mną w yrażał to zdanie twórca pier­
wszego traktatu , jenerał Ignatjew  i dla tego, 
ja k  mnie wówczas zapewniał, nie przyjął ofiaro­
wanego mu przez cara A leksandra II. pełnomo­
cnictwa na kongres berliński, gdyż by: »y się do 
Berlina udał tylko pod warunkiem bronienia i 
utrzym ania trak ta tu  San-Stefano Dodawał, że 
gdyby znano tekBt umowy między iu s t r ją  a 
Rosją, przekonanoby się, iż był uprawnionym do 
zawarcia trak ta tu  San-Stefano, za który otrzy­
mał od swojego rządu odznaczenie i w niełaskę 
wcale nie popadł. T ak jest, i ja  mam to przeko­
nanie, że logicznym, rozwiązującym (?) sprawy, 
które dziś niepokoją Europę, był nie berliński, 
ale san Stefański trak ta t.

Coraz bardziej ożywiając się, ciągnął dalej 
mąż stanu rosyiski: — A ustrją wepchnięta we 
W schód, zostanie z niego — siłą rzeczy — wy­
pchniętą, jak  z Niemiec. Nie można na Wscho-
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dzie p o ł o w i c z n e j  prowadzić polityki, tr łc b a  
działać i to w ciąż ; rutyna biurokratyczna nie Ł 
wystarcza tam ; należy używać pieniędzy i cn 
tów, tego A nstrja nie robi, a bierność wobec 
tamtejszych stosunków jest zgubną i mu. ; i i -  O  
kończyć się stratami. Nierównie lepiej nie mięszać 
się w sprawy wschodnie, niż dozwalać sobie w 
nich wywczasu i hezczynności, a dopiero przy 
wielkich sposobnościach przebudzać się z bło- SD 
giego snu. Jeżeli gdzie, to na Wschodzie potrze- "XJ3 
ba ciągłej czujności. Rosja — nie zakrywam 
tego — wciąż pracuje i działa na W scnodzie; 
my nie skąpimy pieniędzy i nie zbywa nam na o -  
ajentach.—Salonika to utopja. Hercogowina win- 
na była być przyłączoną do Czarnogóry, a — 
Bośnia do B erbji! A Bułgarja ? Czyż to nie 
było złudzeniem chcieć z niej zrobić szaniec ^  
wobec Rosji? O tak, można było z niej utwo- S m  
rzyć przedmurze przeciw Rosji, ale dopiero po CD 
wielkiej wojnie i pokonaniu nas, nigdy przedtem ; 
ależ po pogromie Rosji nie jeden możnaby usy­
pać wał obronny, nawet także z Polaków. Dziś 
jest to czczem marzeniem, a marzeń nie biorę 
w rachubę polityczną, wolę, aby niemi upajali 
się nasi przeciwnicy. Nie przewiduję, aby w na- o  
szem na W schodzie działaniu, jak  ie określiłem c 
i w granicach, które zaznaczyłem, cośkolwiek i ■ 
ktokolwiek stanął nam na przeszkodzie. Cesarz 
W ilhelm II. nie zrobi nic takiego, coby nieprzy- * 
jemnem było carowi Mikołajowi II. Upodobał 
sobie przerywanie aam na sam Rosji z F rancją 
i w tern zadaniu wytrwa. Chce on być na wy- *5? 
stawie paryskiej końca stulecia. — Znam nieco 
stosunki bułgarskie i nie myślę, aby one miały * 
Rosji nowe zgotować rozczarowania. Stambułów —,-j- 
był człowiekiem wyjątkowym i on jeden nosa- 
biał cały system — jak  wiadomo — Rosji nie rr=a. 
nawistny. Tacy ludzie nie mają następców ; była 
to niezwykła organizacja polityczna, a już za 
młodu, gdy go zapytano w chwili, w której miał 
rozpoczynać nauki gimnazjalne, czem chce być?  .
odpowiedział: biskupem. Miał zawsze namiętność o=> 
władzy i znaczenia. Gdy jednak utworzono legję 
z emigrantów bułgarskich w Ramunji, nie wstą 
pił do niej i rzek ł: „Rosjanie mają tw ardsze od 
nas głowy, niech pierwsi idą."—Po śmierci 
Stambułowa głównym czynnikiem w Bnłgarji 
jest armja, i ona może zająć rozstrzygające sta- — ^  
nowisko. Je s t tam  człowiek niepospolity, Petrow, °  
obecny minister wojny, i kto wie, czy losy Buł- °  
garji u e spoczną w jego rękach, czy jego wola —
nie przechyli szali na jedną lub na drugą 
stronę. Petrow może być człowiekiem przy-
BBl0iCi' . . i-r-1Wiem — mówił jeszcze nasz dygnitarz — .
że nie umiecie sobie na zachodzie zdać sprawy C=H . 
z naszego cesarza. Młody nasz pan Błucha rad  r~~  ̂
przyjaciół i wiernych sług, ale wszystko go żywo 
obchodzi i wszystkiem się zajmuje. Ma on w wa- 
żnym punkcie, bo w W arszawie, człowieka nie- 
pospolitego. — Szuwałow est tres fort. Ale Po- ~ 
Jacy! Polacy, którzy nie umieli stanąć w Rosji ^  
na czele ruchu słowiańskiego! Chwilę zamyślił 
się mąż Btanu, jakby  sam czuł, że z praktycznego ^  _ 
pola w kracza w dziedzinę utopji i kiwnął o  
ręką.

A teraz — rzekł — na zakończenie i po 
tern wszystkiem, co powiedziałem, chcesz pan ■— 
poznać moje najgłębsze przekonanie? Wojny 
między Rosją i Austrją nigdy nie było i nigdy 
nie będzie. Rosja nie z Austrją, ale dla Austrji j— 
zawsze wojny prowadziła, począwszy od dawnych 
czasów, a skończywszy na ostatniej, wschodniej, ' ’
wskutek której A ustrją zajęła dwie prowincje. , - _ 
Nie trzeba myśleć, że rozbiór Polski przestał być 
cementem, a przynajmniej przeszkodą do wojny, 
między temi dwoma m ocarstw am i; acz na ze­
wnątrz mniej znacznie, oddziaływa on wciąż na 
stosunki, a G a l i c j a  i K r ó l e s t w o  P o l s k i e  
nie przestały być rękojmią pokoju między są­
siadami ; chociaż pozornie zdanie to uchodzićby

£3oToCD
P

(27,

N A S T E P A C E
E i ś a f c z M  i  i r a i .  i f f l .

napisał
P R .  R A W I T A .

(C iąg dslsiy .)

■VII.
Z im a  m in ę ła  n a  p rz y g o to w a n ia c h  do  w a lk i, 

j a k ą  b u d z ą c e  się do  w o ln o śc i k o z a c tw o  s to c z y ć  
z P o ls k ą  c h c i a ło ; z b l iż a ła  się  w io sn a , k tó r a  m ia ­
ł a  u w ie ń c z y ć  ta je ra n e  n s i ło w a n ia  i z a b ie g i. L e ­
d w ie  p ie rw sz e  śn ie g i s to p n ia ły ,  p r z y b ie g ł  d o  H o r- 
d i ja  do  M o szee  p o s łań  ec  z b ic z y  i d a ł  z n a ć , że 
m a łe m i k u p k a m i, k o m u n ik ie m , b rz e g a m i d z ik ic h  
pó l w y ru s z y li  n a  P o d o le  k o z a c y . W p ra w d z ie  
św ieże j t r a w y  je s z c z e  n ie  b y ło , a le  s te p y  b u d z iły  
s ię  ju ż  do  ż y c ia , a  k o n ie  m o żn a  b y fo  j a k i  ty ­
d z ie ń  je d e n  i d ru g i  k a rm ić  z w ię d łą  z e sz ło ro ­
c z n ą  t r a w ą .  P ra k ty k o w a n o  te n  sp o só b  ju ż  n ie ­
r a z ,  n ie  b y ło  w ię c  d o b re j r a c j i  m e  ry z y k o w a ć  
tro c h ę  i t e r a z ,  te m b a rd z ie j ,  że  p o c h ó d  n a le ż a ło  
o d b y w a ć  ta je m n ie , pow oli, w ięc  b y ła  w ie lk a  n a  
d z ie ją , że n im  p ó ł d ro g i z ro b ią , ju ż  i p a s z a  d la
k o n i z n a jd z ie  się obfic ie . w  . . . .

Posłaniec z Siczy był znakiem dla Hordija, 
żo i jemu czas w  d ro g ę  podążać po pod Niemi- 
rów i Szarogród w pomoc siczowikom. rrzez  
wzgląd na krótką drogę i na projekt połączenia 
się z W erłanem i Sawą, czyli odmienny zupeł­
nie plan działania od siczowików, mógł wymarsz 
swój opóźnić znacznie, tembardziej, że czekał nie 
tyle n a  paszę, ile na pomoc z za Dnieprza, 
która powoiuie bardzo przybywała. Kłopot z tymi 
przybyszami był niemały, bo należało ich rozlo- 
Jępwjwuó po yr 'aok, futo aoh, a nawet eo łpałaśli

wszych i skurszycb po jarach stepowych prze­
chowywać, ażeby nie hałasowali nadto i uwagi 
straży nie zwracali.

W domu Hordija ruch zapanował niezwy­
kły. W prawdzie i ci co z za D nieprza przyby­
wali i gromadzili się z okolicznych wiosek, nie 
wiedzieli, że pójdą z Hordijem, ale domyślali się 
łatwo, bo wszystko opierało się o niego. Hordij 
w lewadzie pomiędzy łozami, osokorami i wierz­
bami postawił jeszcze w zimie dwie kuźnie, 
w których dzień i noc skrzypiały miechy, okrę­
cały  się toczydła — kulo spi3y, ostrzono szable.

Przed domowymi Hordij o swoich zamiarach, 
ani słówka nie mówił z zasady — nie wierzył 
w powściągliwość babskich języków ; domyśleć 
sie można wszystkiego — niechaj się domyś’ ją, 
ale na pewno wiedzieć nic nie potrzebują. Ja k  
myślał tak  robił. W prawdzie nie było -to wcale 
tajemnicą w domu, co się święci, bo do ruebawek 
częstych lud ukraiński przyzwyczaił się i umiał 
odgadywać je  tam, gdzie najmędrszj regimen- 
tarz domyśleć się niczego nie mógł. Wiedziano 
też i w domu Hordija, że jakiś porachunek 
z Lachami będzie, ale gdzie i jak , tego oprócz 
Hordija nikt nie wiedział. Od kilku dni kazał 
Hordij konie lepiej karmić i przejeżdżać w stepy, 
dla domowych było to jedyną oznaką, że nieza 
dłngo w dalszą podróż się wybierze. Co wie­
czora patrzył setnik na zachodzące Błońce i od 
chodził niezadowolony, widocznie nie wró żyło 
mu ono pogody. Doczekał się nareszcie, czego 
pragnął. Błońce zatoczyło się łagodnie, bez 
chmurki żadnej: pół horyzontu pokryło się blado- 
złocistym, szerokim pasem, który ku  górze coraz 
bardziej ciemniał szafirem niebieskiego sklepienia. 
Hordij siedział na ławeczce w ganku i na zachód 
patrzył

—  Jak  raz dobrze — rzekł sam do siebie — 
wybrało się na długą pogodę...

Spojrzał ua ulicę i dojrzał H uatka Hołego, 
Zawołał go.

— Siadaj synku — rzekł do przybyłego.
— A cóż tam ?
— Już nikt nie przybywa więcej...
— Kto przyjdzie, niechaj za  nami podąża, 

a nam już w drogę czas*.. ;  P6rejfasławcom i ba- 
turyńcom kazałem  zebrać się, i ruszyć, poszli 
wczoraj, teraz na nas kolej. Zbierajcie chłopców 
i pomału pod czarny szlak ruszajcie... Na ta ­
tarakiem pastwisku poczekacie.

Tej samej nocy wyjechała jedna grom adka, 
za drugą inna, a pozostała reszta m iała w yje­
chać z Hnatkiem  Hołym. Noc była ciemna, 
głucha, miasteczko spało snem spokojnym, tylko 
na jednej z bocznych uliczek słychać było ruch 
jakiś i niewyraźne rozmowy. Było to kilku kon­
nych jeźdźców przejeżdżających ulicą. Nagle ów 
orszak z kilkunastu koni złożony, których zale­
dwie niewyraźne kontury spostrzegać się dawały, 
zatrzym ał się przed wrotami chaty. Jeden tylko 
zsiadł z konia i do wrót go wiązał, a na chatę 
spoglądał.

— Oto — rzekł sam do siebie głośno — 
ciemno... Spi, czy co?

Z ty łu  głos jakiś odezwał się żartobliw ie:
— Żony młodej pilnuje, aby nie uciekła...
Tymczasem przejezdny, który zsiadł z ko­

nia, przez przełaz przełazi i do dziedzińca 
wszedł, do chaty pomaleńku się zbliżył i do 
okna zapukał ostrożnie. Zapukawszy, odchylił 
się i nasłuchiwał zapytania, głosu jakiegoś. Ale 
nikt Się nie odezwał. Przejezdnemu wydało się 
to nienaturamem.

— Oto J — rzekł z podziwieniem i znowu 
zapukał.

W izbie szmer się zrobił.
— Przecie... przebudzili się...
S tanął nieco na boku przy przyżbie i na­

słuchiwał. Tym przyjezdnym by ł Hnatko Hoły, 
który do H rycia zajechał; właśnie z ostatnią 
partją  w step w yrastał.

Po chwili, odezwał się z wnętrza chaty 
głos kobiecy:

— H natku! To ty ?
— Ja... A budź no H rycia...
W  chacie zamigotała jakaś biała poBtać. 

Była to Handzia.
— A wejdź-no na chwilę...
Naraz dało się słyszeć dmuchanie do wę­

gla, wygarniętego z pieca i przytulone do niego 
smolne sosnowe łuczywo, zajęło się płomieniem 
i izbę oświeciło.

H natko otworzył drzwi i wszedł do chaty. 
Handzia zatykała właśnie łuczywo do słupa.

— Dobry wieczór...
— Dobry wieczór... — odrzekła jakimś po- 

mięszanym głosem.
Hnatko obejrzał się po chacie, ale H rycia 

nie było.
— A gdzież mąż?
— A w step pojechał — rzekła — mówił, 

że wic, gdzie jechać, uparł się, taj po jechał!
— Przecież mówiłem, że zajdę...
— Cóż mu zrobisz? Pojechał... Mówiłam, 

aby się zatrzym ał — ale nie chciał
Nie było innej rady — H natko pożegnał 

Handzię i krok za krokiem, aby koni nie 
męczyć, w step pojechał z towarzyszami. P ra ­
wdziwego powodu wyjazdu H rycia w pojedynkę, 
nie domyślał się, a powód ten tkw ił w innej 
wcale przyczynie, niż ta, którj H natkow i udzie­
liła H ańdzia : sama go nie puściła.

K iedy się do drogi sposobił, nic nie mówiła, 
ale jak  rzecz na tern stanęła, że w nocy wyje­
chać trzeba, zamknęła mu w komorze samopał, 
spisę, pistolety i szablę.

— Ja k  chcesz, to idź z kijem na Lachów! 
Oto byłoby ładnie! Trzy miesiące ledwie jak  się 
ożenił i już chcesz rzucać ? Nie puBzczę i dosyć! 
Z Lachami nie dzień, nie dwa bić się będą, po­
czekaj choć do Zielonych świąt, albo do św. Pio­
tra  — a  pętem s Psuem  Bogiam l

3 "O2 'iO o
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— Kobieto! jakże tak  możaa robić! Cóż lu 
dzie powiedzą ? Spódnicą mnie przepaszą, chustkę 
iw iążą na głowie, jak  dowiedzą się, że siedzę 5 
w chacie ! -o -2.

— Mnie to wszystko jedno — odpowiedzią- g ^ 
ła. — Cóż ci zrobią ? Nie zjedzą cię. Powiesz, że £  '■< 
pójdziesz potem... żeś pojechał, ale zasłabłeś 
i musiałeś wrócić...

H ryć chcąc, nie chcąc, uledz żądaniom Han- 
dzi musiał.

Przekonywał się trochę zapóżno, że szczę 
ście dalej było od niego, niż myślał. W ymieniał ( / )

rroo(3
<9
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za siekierkę kijek. W H andzi widział co dnia 
rosnącą zazdrość, taką  chęć przyv ązania go do 
siebie, że nareszcie miłość jej stała  mu się wstrę­
tną. Żaledwie miesiąc minął, a przyszło rozcza­
rowanie. Żal mu było coraz bardziej tej, k tó r ą  
kochał szczerze, którą wymieniał na wesołą 
wietrznicę, a tymczasem zachowanie się Handzi 
zdążało nie do złagodzenia nieporozumień, lecz 
do rozjątrzenia ich tylko. Przeczuwała łatwo, że 
każda Bcena zazdrości odpycha H rycia od n ie j, 
a zbiiża znowu do MaruBi, chociaż wiedziała do­
brze, że od czasu zamążpójścia, noga H r y c ia  
w Hordijowskiej cbacie nie była. Kiedy mu llan- 
dzia samopał, spisę i szablę zamknęła, k r e w  za- §- 
kipiała na doznaną zniewagę. ^

— Słuchaj żmijo! Co tob e po mężu, które- — 
go każde dziecko, każda baba palcem będzie wy- 
tykań  i powie : tchórz! schował się ja k  baba? r;- EL

— Uo komu do tego? A zaś. . g
Pogodził się wprawdzie z koniecznością, ale *"’

dla tego tylko, ażeby miał możność jakoś wytło- A g 
maczyć się przed ludźmi. Posiedzę kilka dni — Ł p ,  
myślał sobie — a jak  nadejdzie kilku chłopi ów  §~ gj- 
z za Dnieprza, świsnę z nimi w stepy, tak  że aż iśrjś] 
się zakurzy ! Tam mnie szukać będziesz. j®, ‘

(Oitig doZuy Hasf/jr-'

^
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„narodowości" w Wę- 
zewnątrz i nie myślą

iś mogło za paradoks, jest w niem prawdziwa 
prawda.

Kongres narodowości.
Z Budapesztu donoszą pcd d. 10. b m.:
Zapowiedziany od kilku tygodni „kongre3 

narodowości" doszedł przecie do skutku.
Wczoraj wieczorem, jako ^ przeddzień, 

zgromadziło się około 150 uczestników kongresu 
i odbyły się narady przywódców trzech narodo­
wości uczestniczących. Partje serbskie, liberalna 
i radykalna połączyły się, by wystąpić na kon­
gresie zgodnie.

Ostatecznie, jak  to już z sobotnich telegra­
mów wiadomo, przyjęto jako wspólne żąd an ia : 
reformę ustawy wyborczej, rewizję ustawy szkol­
nej i kościelnej, równouprawnienie języków w są 
downictwie i administracji. Nadto Rumuni doma­
gają się autonomji Siedmiogrodu

We wspólnym bankiecie uczestniczyło około 
100 delegatów, panie były również obecne.

Podczas otwarcia o godzinie 3. popołudniu 
w hotelu „National" było na kongresie 250 osób. 
Obrady toczyły się w językach: serbskim, r u ­
muńskim i słowackim. Pierwszy przemawiał Ru­
mun M a n g r  a podnosząc, że kongres nie ma 
cech prowokacyjnych, że 
grz :ch  nie grawitują na
0 żadnej zdradzie stanu.

Prezydentam i zostali wybrani Jerzy  P a p  
(Rumun), Michał P o  l i t  (SertP i Miłosz S t e f a ­
n o w i c z  (Słowak.) Poczem odczytał Pap adres 
hołdowniczy i wieroopuddańczy do cesarza.

Nąstępnie wybrano ściślejszy komitet, złożo­
ny z 45 dla opracowanis programu akcji. Publi­
czne posiedzenie zostało na ten czas zawieszone. 
Wznowiono je o go izinie 4 dla wysłuchania 
tekstu programu, wygotowanego w językach ru ­
muńskim, serbskim i słowackim. Program składa 
lię z 20 punktów, a opiewa w streszczeniu, jak  
następuje:

Podział państwa węgierskiego, oparty na 
stosunkach etnicznych i na rozwoju historycznym, 
jes t tego rodzaju, iż jeden tylko lud, nie posiada­
jący nawet większości, nie pow inienly uznrpo- 
wać sobie wszystkich praw ludność.. Tylko ogół 
ludów W ęgier ma prawo identyfikować się z 
państwem. T ak  więc to, co się nazyw a madjar- 
ską ideą narodową — ponieważ jaden lud, znaj­
dujący się w mniejszości, chce tym sposobem 
zmusić do wysługiwania się inne, liczniejsze 
ludy — sprzeczne jest z etnicznemi stosunkami 
W ęgier, a zarazem zagraża egzystencji innych; 1? 
czmejszych ludów. Aby stawić opór grożącej za­
gładzie, zawierają Rumuni, Słowacy i Serbowie 
W ęgier, z zachowaniem własnych swych pro­
gramów narodowych, związek, celem warowania 
wszelkiemi legalnemi sposobami swych prs r i 
w nadziei, ża do związku tego f syłączą s ę 
także Rusini i Niemcy węgierscy. Związek nie 
ma w sobie żadnych aspiracyj nielegalnych, lecz 
owszem dążyć będzie do tego, by stosunki wę­
gierskie wszeikiemi środkami oprzeć ua podsta­
wach naturalnych. Rumuni, Słowacy i Serbowie 
nie mogą zadowolić się ustawą narodowościową 
z roku 1868. Służy ona tylko za płaszczyk dla 
osłonienia poetę po wania W ęgier z naudow o- 
ściami nie-węgierskiemi przed zagranicą Zresztą, 
jest ta  ustawa iluzoryczną, bo się jej n 5 wyko­
nuje. Związek dążyć ma do wprowadzenia po­
wszechnego, równego i tajnego praw a głosowa 
nia, stawać w obronie swobody wyznań i dla­
tego walczyć o rewizję ustaw kośc elno-polity- 
cznych. Związek wyraża życzenie, by w radzie 
korony reprezentował go minister bez teki, po 
dobnie jak  Kroację lub Slawonję Reprezentację 
związku ma stanowić stały komitet, złożony z 
delegatów 3 narodowości W reszcie związek za­
leca zredagowanie memorjału, który ma być 
przedłożony cesarzowi.

W szystkie punkta programu przyjęto bez 
dyskusji. Na żądanie komisarza rządowego, radcy 
po! cji C s u d  e g o ,  zaznaczono w programie wj 
raźnie, że są to życzenia kongresu (nie naro­
dowości).

Po krótkiej mowie Papa kongres z o sa ł za ­
mknięty.

Wieczorem pojawił Bię w kilku tutejszych 
pismach protest przeć, w uchwałom kongresu, 
podpisany przez 30 Serbów, Rumunów i Słowa­
k ó w .  Protest wychodzi z założenia, zebrani 
na  kongresie nie mieli prawa do uchwał, ponie­
waż przez nikogo nie byli umocowani.

Z naszych zdrojowisk.
Iwonicz 11 sierpnia.

Marzenie...
Zaczynam  od marzenia, gdyż jest ono obe­

cnie na porządku dziennym „Marzenie prze­
śliczny walc Maurycego Aubera, przy którym 
biło nie jedno serce w tańcu, a którego melo­
dyjne dźwięki żegnają obecnie odjeżdżających 
kuracjuszów. To też, gdy w prześliczny, uroczy 
wieczór — jakich W az tak  wiele mamy -  u- 
słyszymy z oddali melodyjne tony „marzenia 
wiemy, że znów ktoś opuszcza uroczy nasz za

(6j

Z x  1V L  X  v j
NOW ELA 

J . T o r r u n d a

{Ciąg ia lm ,)
Aurelja uśmiechnęła s ię ; przecież ona nie 

je s t gościem, lecz swoją i jeżeli panu jest lepiej
1 ma zupełną przytomność, to prawdopodobnie 
będzie mu przyjemnie zobaczyć się ze swoją ku ­
zynką. Pomów.ły jeszcze, kucharka szeptem, 
Aurelja zaś umyślnie głośno. Z jaw iła się sza­
ry tka, mówiąc, iż chory poznał głos panny Ha- 
gen i prosi ją  do siebie.

Panna Hagen z tryum fującą miną przeszła 
do pokoju chorego obok zagniewanej kucharki.

E rnest W erner n ig ly  nie czuł wielkiej sym- 
patji do swojej kuzyuki i prawie tylko z litości 
dla jej samotności, po śmierci swej matki, zapro­
ponował jej prowadzenie gospodarstwa u siebie 
w domu. Troszczyła się tez bardzo o ijjSsw ku 
syna, E rnest jednak nie podejrzywał zupełn e, 
ie  robiła to jedynie w tym celu aby wyjść za ; 
niego za mąż.

kątek, w którym wszyscy ze sobą żyją jakoś 
tak  dobrze, zgodnie i wesoło. A jeżeli wśród 
odjeżdżających znajduje się jak a  młoda pauienka, 
to pewno obok pow ozu widnioie kilka bukietów, 
jako ostatnie pożegnanie ...marzenia przy „Ma­
rzeniu". Młodość ma swe prawa tak  w świecie 
zimnej rzeczywistości, jak  i w krainie marzeń...

„Marzenia" są więc na porządku dziennym, 
gdyż sezon główny już się kończy i z każdym 
dniem ubywają dobrzy znajomi, rozjeżdżając się 
po wszystkich stronach ojczystej naszej ziemi. 
W tym roku Litwa i Królestwo pobkie na" i- 
czniej było reprezentowane, choć nic irakło Wo 
I T tiaków, Żmudzinów, nadobnych U krainek a 
także kolonja polska w Petersburgu dostarczyła 
spory zastęp goścc

Rozpoczyna t-ę sezon trzeci, który zazw j- 
czaj bywa mniej ożywiony, ja k  sezon główny, 
ale za to jest stanowczo najpiękniejszym. Cudo­
wne powietrze, balsamiczna woń lasów, zaakomi- 
cie działające wedy iwoaickie — wszystko to 
łącznie ze zniżoną ceną mieszkań powinno ścią­
gnąć na trzeci sezon znaczną liczbę gości. Zeszłe­
go roku skutkiem wystawy był sezon trzeci do­
syć słaby — za to w tym roku zapowiada się 
doskonale i uie ma dnia, w którym nie przy by 
wałoby po kilka rodzin na dłuższą kurację.

Kulminacyjnym punktem sezonu byłalo terja 
fantowa na cele dobroczynne, która odbyła się 
w niedzielę dnia 4 b. ni pod protektoratem Emy 
hr. Załuskiej. Komitet panów pod przewodnictwem 
p. Pruskiego zainicjował rzecz cała wybornie — 
a panie nasze zajęły się gorliwie zbieraniem 
fantów, które urosły do pokaźnej cyfry 800 nu­
merów. Pomimo bardzo niesprzyjających w arun­
ków, pomimo ulewnego deszczu i kilku zabaw 
w okolicy, ofiarność nczestników była tak  zna­
czna, że loterja przyniosła przeszło 900 zł do­
chodu czystego. Nie potrzebujemy dodawać, że 
wszystkim, którzy wzięli udział w t;m  szlache- 
tnem przedsięwzięciu, należy się serdeczne uzna­
nie i uznanie to znajdują oni zapewne w wewnę- 
trznem zadowoleniu. Bal, który odbył się po lo­
terii fantowej — bal, mający w całej okoli­
cy ustaloną tradyc'«  — udał się wybornie. 
Do kadryla stanęło 50 par, a w mazurze było 
ich naw et 60! Że sanocka młodzież dziarsko 
tańczyła — o tern nawet wspominać nie w y­
pada.

tVe środę staraniem p. L e w e u t a l o w e j ,  
żony wydawcy Kurjera Wcfszuwskiego, odbył 
się koncert amatorski na cele oświaty. Był 
to koncert w calem tego słowa znaczeniu 
znakomity, to też spore grono gości złożyło szla­
chetnej inicjatorce najszczersza wyrazy uznania. 
vV wykonaaiu programu wzięty udział pp. Mo- 
raczewska z W ilna i panna Szelińrka, której 
prześliczny śpiew wywołał burzę oklasków; prócz 
tego grał znany w.olonczelista p. Salamon Auber 
i deklamował pan Trapszo, artysta sceny lwo­
wskiej. Pani Lewentalowa urządziła cały kon­
cert z cierpliwością k o b ity , a wytwornością
W arszawianki. Sama zajęła się udekorowaniem fali 
— a dekoracja ta nic ni s kosztująca i skromna, 
bo z paproci i wieńców gałązek jodłowych — 
ożywiła całą salę i nadała jej jakiś niezwykle
miły wygląd. Oprócz tego cały akompanjameut 
spoczywał w jej dłoniach — a rączki te posu 
wały się po k'aw iaturce, po mistrzowsku Nie 
tylko jednsk  cały program został wybornie 
wykonany — na życzenie bowiem zeb ra ­
nych odśpiewał ponad program dr. A. Zipper 
ślicznego kozaka Moniuszki, zbierając burzę o- 
klasków za doskonałe wykonanie. Jesteśmy w y­
razem całego towarzysitW Ł iwonickiego, że kon­
cert ten —  a raczej rau t — należał do najmil- 
szyoh wieczorów, jakie w ciągu sezonu spędzili 
śmy w Iwoniczu. Program koncertu ułożył w po 
rozumienia z panią L. p. A. Poliński.

W  kilka dni później mieliśmy tu  zabawę 
na cele dobroczynne o celu ściśle wyznaniowym. 
Przebywający w Iwoniczu izraelici urządzili z a ­
bawę towarzyską celem niesienia pomocy uboż 
szym swym współwyznawcom. Zabawa udała się 
doskonale, tern bardziej, że i nie-izraelici pospie­
szyli chętnie ze swym współudziałem. Program 
koncertu był dobrze ułożony i dobrze wykonany, 
szczególnie ładnie wypadła deklamacja, młodzią 
tkiej panny Schleuinger p*. „Pogrzeb Kościu­
szki". T rudaa ta  rzecz wygłoszona była z p ra­
wdziwą werwą i poczuciem. Jedno jednak 
wytknąć musimy. Jeżeli cały program był 
tak  polski i patrjotyczny dlaczego przy kasie 
posadzono jakiegoś jegomościa, który popisywał 
się niemieckim językiem? Przecież mógł sprzeda 
wać bilety ktoś, kto włada językiem polskim. 
Gdzie chodzi o cel dobroczynny, wszyscy chę­
tnie spieszymy z naszem groszem — ale nie mo­
żemy pozwolić na to, ażeby traktowano nas nie­
miecką gw arą w ^olskiem miejscu kąpielowem. 
Chyba, że pan ten zapatrywał się na kilka in­
dywiduów p s e u d o - arystokratycznych. które 
ciągle paplą kiepską francusczyzną .. No ! ale 
to nie dobre naśladownictwo. Dla nas równie 
jest przykrym  galicyjski żyd, sswnrgooący w na­
szym kraju po niemiecku, jak  figura pseudo ary ­
stokratyczna paplająca po Laccnsku... Na U3pra 
wiedliwienie ich może chyba posłużyć to, że od­
nośnie dc spełnienia swych obowiązków w obec

Następnie poznał się z K larą i młodziutka, 
dwudziestoletnia panienka, stała się w krótkim  
czasie w jego domu znpełną panią. Żal mn było 
Anrelji, która znowu stała się samotną, to też 
prosił Klarę, aby była dobrą i łaskaw ą dla s ta ­
rzejącej się panny Jem u, człowiekowi z takiem 
dobrem sercem, ani przez myśl nie przeszło, że 
jego ubóstwiana młoda żona, będzie mieć s tra ­
sznego wroga w kuzynce. Jak  dawniej, był 
uprzejmym dla Aurelji, zarządzał jej niewielkim 
kapitalikiem  i nawet w tajemnicy przed nią do­
k ładał do procentów pewną dosyć sporą sumkę. 
Zresztą polecił żonie, aby o ile możności potna 
gała Aurelji i K lara z szczerem sercem stoso­
wała się do tego w zupełności.

Dzisiaj chciał się E rnest zobaczyć z Aurelją 
jedynie tylko w celu pomówienia z nią o stanie 
zdrowia K lary, który go zaczął niepokić.

— K larunia jest bardzo blada, praw da Au- 
reljo ? Bardzo się biedaczka męczyła podczas 
mojej choroby. Ale i teraz, pomimo pomocy sio 
stry miłosierdzia, jeszcze nie może przyjjć do 
siebie. Coś ją widocznie dręczy, ale nie mogę się 
domyśleć, coby to takiego być mogło. Ty nie 
wiesz o niczem, Aureljo?

Aurelja z niewinną miną pokr<ciła głow ą; 
E rnest był chory, trzeba więc było unikać 
wszystkiego, coby go mogło wzruszyć. Później, 
naturalnie, doniesie mu o wszyslkiem.

kraju  ojczystego i drogiej mowy naszej — ode­
brali zaniedbane wychowanie.

W ogóle na temat „zaniedbanego wychowa- 
n iz“ —- dałoby się nie jedno napisać. Na razie 
nie czynimy tego jednak, gdyż, jak dowiadujemy 
się, w następnym roku Dojawić się m ają ogło­
szenia dyrekcji tej treści, ja k  np. „U p r  a s z a 
s i ę  J W . , a ż e b y  w p e k o j u ,  w k t ó -  
r y m -  s i e d z ą  p a n i e ,  n i e  s p a c e r o w a l i  
w k a p e l u s z a c h " ,  albo też : „ U p r a s z a
s i ę ,  a ż e b y  p o  r a n c i e  n i e r o z b i j a n o  
d r z w i  c u k i e r n i  i r e s t a u r a c j i "

No, ale to rzecz przyszłości, k tóra pono po­
trafi przy energji zarządu pogodzić prawa roz­
budzonej fantazji z obowiązkami „porządku do­
mowego" — tymczasem zaś zaznaczyć należy, że 
sezon ubiegły należał do najprzyjemniejszych i 
najbardziej licznych. Iwonicz ma ogromną przy­
szłość przed sobą — każdy w kład opłaci się so­
wicie, bo to miejsce z tak  wyrobiorą tradycją, 
jak  żadne może w Galicji. O Iwoniczu napiszę 
jeszcze kilka ogólnych uwag, które nie będą 
może bez inU resu dla szerszego ogółu — ale to 
później. W tej chwili — przy prześlicznej księ­
życowej nocy spieszę do Bełkotki, gdzie liczne 
towarzystwo podziwiać będzie ten cud przyrody, 
o którym tak  pięknie pisał Jakób Z akrzew sk i: 

„Ogień to święty 
W  ziemi zaklęty 

Tym ogniem płonie szczęśliwy duch 
Płomień na wodzie 
Jako w narodzie 

W  nurtach niedoli płomienny duch !
T ak!
W  nartach niedoli płomienny d u ch !

P.  S. W niedzielę odbyło się przedstawienie 
p. St. Trapszy wspólnie z panną Teklą Trapszo. 
Była to prawdziwa biesiada artystyczna, a pełna 
sala rozbrzmiewała oklaskami. Trapi zo był 
jak  zawsze, wyśmienity, a panna Tekla zachwy­
cała nas zarówno swą prześliczną grą, jak  i na­
turalnością, która potęgowała wrażanie.

j W s a m b o r s k i e m w  Ortyniczach odbyło 
się zgromadzenie przedwyborcze poufne, które 
miało posłużyć jako akcja wstępna do wyboru 
posłem prezesa rady powiatowej p. S e r w a -  
t o w 3  k i e g o ,  Chodzą także wieści, iż ma być 
postawianą kandydatura p. T. R n w a k o w i c z a ,  
naczelnika sądu z  Podbuża. Ze strony ruskiej o 
żadnym kandydacie nie dychać.

Ench przed wyborczy.
Piszą do nas z Kałusz : S e j m i k  r e l a -  

c y j n y  p o s ł a  p. R o m a ń c z u k a  odbył się 
tutaj dnia 9. sierpnia w sali rady powiatowej 
przy bardzo małym udziale wyborców, a to 
z przyczyny pewnie niepogody. Księży było ty l­
ko kiiku. gdyż p. Romańczuk przed paru laty 
dostał od nich wotum nieufności, przeto ciż na 
zgromadzeniu się nie jawili.

Czynności w sejmie zbył p. Romańczuk kró 
tkiem sprawozdaniem, tłómncząc swoje wystąp:e- 
nie w sejmie jako narodowiec, wskutek czego 
nastąpiło rozdwojenie między Rusinami. — Ostro 
przeciw temu wystąpił wyborca z Podmichajła 
diak P e t r  o w i wprost wnosił wyrazić p. Ro­
mańczukowi nedowirje, ale został przez przyja­
ciół p Romańczuka zahukany. Szerzej rozwodził 
się poseł nad swoją działalnością w radzie psń- 
s;wa i zaznaczył, że Koło polskie ma tam wiel­
kie znaczenie, i że Niemcy z niem się liczą, że 
on chciał wiele „dla Rusinów zrobić, a 'e  w tem 
mu Polacy przeszkadzali (?), podnosił, że chcąc 
wnieść interpelację w sprawie chłopskiej emigra­
cji, takową podpisali mu Niemcy, „italiczni" jak 
mówił, Słoweńcy i inni, tyiiso nie Polacy; że je­
żeli eo chciał zrobić d l' Rusinów, to mnsiał się 
udawać wpro3t do ministrów, bo Polacy nic dla 
Rusinów zrobić nie chcą (?); podniósł, że uenwa- 
lono U3tawę o procedurze cywilnej w sądach; 
żałował, że nie uchwalono reformy podatków, 
wreszcie rozwodzi! się nad ustawą wyborczą, 
dodrjąe, że ta  jednak nie wypadnie dobrze, bo 
znowu Po'acy nie dopuszczą do tego, aby w ta ­
kim duchu wypadła, by opozycyjne żywioły 
były w większości — ciągle wspominał o kry- 
odach Busyniw , ale jakie to krzywdy, jakoś nie 

wymieniał. W prawdzie posiada, ie  dużo lepiej 
teraz, a!e trzeba jeszcze ciągle stać w opozycji 
do rząun, aby pokazać silę Rus’. D awżł Rusi 
nom jako przykład Mazurów, oni wszędzie się 
krzątają w sprawie wyborów, pozawiąsywali ko­
mitety, a Rusini nic nie robią.

Były rosmaito interpelacje w sprawie soli, 
regulacji rzek, konkurencji kościelnej, ale jakoś 
wszystko odbyło się bez hałasów i wiwatów dla 
posła.

W  końcu p. Bednarczuk. wyborca z K ału­
sza, polecił na przyszłego posła p. Romańczuka, 
co m a ł ą  większością uchwalono.

Zdaje się, że doniesienie Dziennika, że wy­
bór Romańczuka tu  wątpliwym się staje, polega 
na prawdzie, bo jakoś wszystko mdło wypadło. 
J a k  mi mówiono, przed paru tygodniami odbyło 
się zgromadzenie prywatne wyborców, gdzie po­
stawiono trzy k an d y d a tu ry : a to p. R o m a ń ­
c z u k a ,  tutejszego notarjusza p. B a c z y ń ­
s k i e g o  i m arszałka powiatowego W. K o m o r ­
n i c k i e g o .  Otóż najmniej głosów miał p. Ro­
mańczuk, najwięcej zaś p. Komornicki, który 
między tutejszym ludem ma mir. Pokaże się 
więc, kto teraz zwycięży, cży p. Romańczuk, to 
wątpić nrłeży, bo za jego rozbrat z drugą partią 
Rusinów wielkie tu względem niego rozgorycze­
nie panuje.

— Gdzież ona teraz jest V — zapytała stara 
panna aby cośkolwiek powiedzieć.

— śp i jeszcze Przez całą noc “ilnie k a ­
szlała, zaziębiła się wczoraj wieczorem na spacerze.

— Włóczyć się po spacerach w tak ą  po­
godę ! Takie laleczki, jak  ona, dobre są do szkla­
nych sia f — rzekła rozdrażniona Aurelja. — 
Zamieć nem tylko nie szkodzi — dodała z bo­
leścią.

— Masz rację — odparł Ernest, n.o zauwa­
żywszy zupełnie intonacji jej słów. — Mimo to 
jednak pragnie zaczerpnąć świeżego powietrza.

Przytem  pomyślał sobie, że Aurelja, zawsze 
taka uprzejma w obecności Klary, teras nie­
wiadomo dlaczego odzywa się o niej dosyć ostro. 
Przypuszczał, że obie żyją w przyjaźni. K lara 
nigdy mu ani słowem nie wspominała — teraz 
należy się jednak poważnie zapytać, co między 
niemi zaszło.

W  tej chwili weszła do pokoju szarytka, 
aby podać Ernestowi lekarstwo.

Aurelja wstała.
— )<i widzenia. Erneście, a przychodź co- 

prędzej do siebie. Pójdę teraz do Klary.
Siostra miłosierdzia spojrzała na n :ą zna­

cząco. Aurelja nie zrozumiała jednak, o co cho 
dzi, i mucząo wyszła. Zaraz za nią udała s ’ę 
szarytka.

— Pani W erner wyszła — rzekła szeptem.

Z T u r k i  donoszą, iż tam o przygotowa­
niach do wyborów tak z polskiej jak  z ruskiej 
strony nic nie słychać. W ymienia tam jako 
kandydatów starostę p. H a r a s i m o w i c z a  i 
prezesa rady powiatowej p. O s u c h o w s k i e g o .  
Pierwszego przeniesiono tymczasem do Lwowa,
drngi więc nie będzie miał kontrkandydata.

*
Z R z e s z o w a  piszą do nas : Onegdajsze

przedwyborcze zebranie wywołało w mieście nie­
zadowolenie, bo do agitacji wyborczej wmięszali 
się ludzie niepowołani, którzy właściwie ze wzglę­
du na ich przeszłość, chyba w najciemniejszym 
zakątkn świata pozostać powinni, niesmak, bo 
przeprowadzenie wyborn było niewłaściwe, albo­
wiem wtykanie drukowanych kartek  przez oso­
bę, która sobie słusznie przydomek „Miidchen 
fu r  AUesu zaskarbiła było wymuszeniem głoso­
wania na osoby, które w takim  komitecie zasia­
dać nie powinny.

Dotąd mówią o kandydaturze Jan a  P o g o ­
n o w s k i e g o ,  wice-marszałka tut. rady pow. 
dr. Stan. J a .  ł o n s k i e g o ,  pryraarj. tut. szpitala, 
G ł n s z k  ie  w i c z a prezydenta sądu.

Nie uiega wątpliwości, że gdy Pogonowski 
kandydaturę zgłosi — wybranym  zostanie, było 
by też do życzenia, aby takie siły do sejmu we­
szły Na wypadek gdyby p. Pogonowski nie 
che: ił kandydować, stanie na kandydat jako 
dr. Stan. Jabłoński, który również zażywa n nas 
powszechnego szacunku i zaufania. O prezyden­
cie Głuszkiewiczu wiemy tylko, że jest tw ar­
dym Rusinem.

>i=
P. F r. P a s z k o w s k i ,  b. poseł do sejmu, 

zaprasza swych wyborców z kurji mniejszych 
posiadłości powiatu krakowskiego na sprawozda­
nie poselskie, które złoży dnia 20. b. m. o go­
dzinie IŁ. rano w sal. posiedzeń rady powia­
towej krakowskiej.

*

Centralny komitet przedwyborczy stronni­
ctwa ludowego w ydał odezwę, w której wzywa 
osoby należące do organizacji stronnictwa ludo­
wego, aby nie p rzy ję ły  nominacji na mężów 
zaufania komitetu przedwyborczego, uchwalonego 
przez koło sejmowe.

*

Zebranie mężów zanfania. z miasta Kra- 
kowaj powołanych przez centralny komitet wy­
borczy odbyło się wczoraj w poniedziałek o 
godzinie 6. wieczorem w krakowskiej sali 
ratuszowej.

P. prezydent Mochnacki zaprosił mężów za 
ufania w celu utworzenia komitetu przedw ybor­
czego we Lwowie na środę dnia 14. b. m.

*
W  B r z e ż a n a c h  odbędzie się zgromadzę 

nie dnia 20 sierpnia 1895 r  o godzinie 11. przed 
południem w celu zawiązania komitetu przedwy­
borczego, tudzież celem wyboru delegata do cen­
tralnego komitetu na zjazd we Lwowie 22. bm. 
odbyć się mający, wreszcie w cela wyslachania 
kandydatów na posłów do sejmu z grupy wię­
kszych posiadłoś ii.

*

Gazeta urzędowa ogłasza, iż ustanawia się 
jako dzień wyborów w okręgach wyborezych 
gmin wiejskich d. 25 września 1895, w okręgach 
wyborczych, wymienionych w §§ 2 i 4 ord. wyb. 
sejm., miast i Izb handlowo przemysłowych 30 
września 1895 a w ciałach wyborczych więk­
szych posiadłości ziemskich 2 paźdz. 1895.

& K O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeue?a 

Kościuszki.

Wiadomości osobiste. Dr. Jau D y l e w s k i ,  
nowo mianowany wiceprezydent wyższego sądn kra­
jowego, objął przed paru dniami swe urzędowanie, 
powitany u wstępu doń w słowach nader sympa 
tycznych przez szefa bmra prezydjalnego starszego 
radcę Mi s i ń sk : e g o.

Kalendarz. W to rek (1 3 ) : H polita męczennika. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 59, zachód o 
godzinie 7. minut 8.

Mi nowan a Namiestnik zamianował adjunkta 
budownitwa, Antoniego Groń.-zarczyka w Nadwórnie, 
komisarzem nadzoru kotłów parowych dla powiatów 
nadwórniańskiego i bahorodczańskiego.

Prezyd,um krajowej dyrekcji skaibu zamianowało 
koncepistów skarbowych: Hilarego Kochanowiczu,
Jana Dąbrowskiego, Adolfa Mięio wieża, Longina To- 
tha Pawła Dziopióskiego, Marka Klflga, Wiktora 
Jakubowskiego i Bdarna Kośmińskiego inspektorami 
podatkowymi w IX. klasie rangi, zaś konceptowych

praktykantów: Władysława Neumanna, Stanisław8
Kokoszyńskiego, Mikołaja Lewkowicza, dra Antoniego 
Władysława Pierzchałę, Józefa Dudę, dra Zygmunta 
Bittnera, Włodzimierza Lipeck!ego, Kazimierza 
Ludwiga, Mieczysława Nędzowskiego, Aleksandra 
Wiśniowskiego, Jana Szymusika, Romaną Malchera, 
Stanisława Tałasiewicza, Tadeusza Śliwińskiego, 
Szymona Pilnego, Jana Grajewskiego i Henryka 
Lichtensteina koncepistami skarbowymi w X. klasie 
rangi dla służby podatków stałych.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego Franciszka Grrena ze Lwowa 
do Tarnopola, a asystenta pocztowego Franciszka 
Bałazińskiego z Tarnopola do Lwowa.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało opró­
żnione probostwo regiae collationis w Trembowli 
ks. Stanisławowi Korzeniowskiemu rz. kat. probo 
szczowi przy kościele Najśw. P. Marji Śnieżnej we 
Lwowie.

Koleje wschodnio-galicyjskie. Dnia 19. b. m. 
rozpocznie swe czynności na przestrzeni Ostrów- 
Trembowla komisja stacyjno polityczna, wraz z roz­
prawą eksproprjacyjną i odnoszącą się do rejonu 
ogniowego. Kierownikiem komisji będzie p. starosta 
Zawadzki. Ministerstwo handlu reprezentować będzie 
komisarz jeneralnej inspekcji p. Mikuli, zaś jeneralną 
dyrekcję kolei państwowej nadinspektor Kosiński. 
Oprócz tego wyszle swych zastępców ministerstwo 
wojny i dyrekija ruchn w Stanisławowie. Komisja 
rozpocznie swą działalność dnia 19. b. m. w Ostro­
wie, zakończy zaś dnia 24. b. m. w Trembowli. 
Bndowa na całej linji Tarnopol-Kopyczyńce rozpocznie 
się w jesieni roku bieżącego, a otwarcie Unji nastąpi 
w połowie roku 1896 najpóźniej zaś w grndniu tegoż 
roku. Linja Ostrów-Tarnopol oddaną zostanie jeszcze 
do użytku wewnętrznego w grudniu 1896 roku.

Ze szponów carskich. Władysław Bilewski, 
kupiec krakowski, którego aresztowanie przez wła­
dze rosyjskie miało onego czasu rozgłos, został 
uwolniony i powrócił do Krakowa.

Komisja koszarowa miejska przyjęła na bu­
dowę koszar dla kawalerji ofertę budowniczego, p. 
K u n i c k i e g o ,  jako najniższą. Opiewa ona na 
41.800 zł Koszary te staną na tak zwanej Stan- 
dówce na Łyczakowie, naprzeciw koszar Pietzscha. 
Oczywiście oferta ta potrzebuje jeszcze zatwierdzenia 
rady miejskiej.

Zasłużona kara. Na s z e ś ć  lat więzienia w 
fortecy 3kazany został feldwebel 30. pułku piechoty, 
T a n d , który nieludzkiem postępowaniem i znęca­
niem się, spowodował śmierć szeregowca Hładuna.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 19 0°C., 

najwyższa -f- 24,4°0.) nainiższa +  13 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie północno zachodni o śre­
dniej prędkości 4 m/sek.; rrednia temperatura 
około +  20°0., niebo będzie zmienne, a względna 
wilgotność powietrza około 70 proc. Opadn nie będzie.

Zwłoki trzech flisaków w .łowiono w Prucie 
koło Dorohoi. Prowadzili oni spławy z Wyżniey do 
Grałaczu i podpiwszy sobie, ut -nęli.

W Czasie sprzeczki z cztermsto-letnią córką, 
Małka Grronich, kramarka w Curynie, tak potężnie 
uderzyła ją polanem w głowę, że dziewczyna na 
miejscu dacha wyzionęła. Czuła matka umknęła do 
Rumnnji.

Przemyśl i Rzeszów, to dzielne miasta — idąc. 
bowiem drogą postępu w ślady innych miast euro­
pejskich — zaprowadzają u siebie śi ńatło elektry­
czne. Będą to dwa pierwsze i jedyne miasta w 
Galicji, które się wyzwalają z ciemności egipskich. 
Kiedyż my we Lwowie ujrzymy na ulicach lampki 
żarowe — zamiast gazowych płomieni ? A czyby 
kto uwierzył, że na naszych wspaniałych Wałach, 
mamy dotąd jeszcze oświetlenie naftowe?!

Wydalanis z Królestwa Polskiego. Andrzej
Dymoń, rodeia z Zalipia z Galicji, obywatel austrja- 
cki, od 1870 roku stale pracujący w fabrykaoh 
w Kiólestw:e Polakiem jako werkmistrz mechanik, 
w czasach ostatnich posiadający stałą pracę od lat 
dwóch w fabryce papy drzewnej Horowicza w Rze­
kach w powiecie noworadomskim w Królestwie Pol- 
skiem, w ubiegłą sobotę wraz z synem 17 lat liczą­
cym, również do Anstrji przynależnym, wydalony 
został bez żadnej przyczyny z rozkazu gubernatora 
piotrkowskiego za granicę. Dymonia zabrano wprost 
od pracy i odstawiono do Nowo Radomska do wię­
zienia wraz z synem i nmieszczono ich w kaźni
wśród złodziei i łotrów. Aby nie byó pędzonym pie­
chotą, Dymoń zapłacić musiał koszta przejazdu koleją 
do Nowo Radomska, a następnie dó Będzina dla sie­
bie i syna. Do Nowc-Radomska nawet płacić musiał 
kolej za towarzysząsych mn stróży gminnych. W Bę­
dzinie znów w więzieniu przebywał wraz z synem
do czwartkn, aż wreszcie pieszo odesłali go do gra
nicy, skąd w towarzystwie żandarma dostawiono obu 
do Śzczakowy i oddano władzom austrjackim, skąd 
przybyli do Krakowa. W Będzinie znajdują się inni 
obywatele anstrjaccy, rękodzielniey, również w wię­
zieniu trzymani i uie mogący się doczekać odesłania 
do granicy, tymczasem obdzierają ich tam z pienię­
dzy na życie i do rozpaczy doprowadzają barbarzyń- 
skiem traktowaniem. Dymoń, człowiek uczciwy, pra­
cowity, posiadający chlubne świadectwo, w najwię­
kszym porządku miał wszelkie swoje legitymacje i 
papiery. Niczem nie naraził się pod względem poli­
tycznym. Grdy aresztowano go, nie pozwolili mu wstą

zapy-I — A cóż mi powiedzieli, że śpi ? 
ta ła  zdziwiona Aurelji

Siostra pokręciła głową i odpowiedziała, że* 
pomimo jei przedstawiać, pani W erner wyszła 
się przejść cokolwiek.

— To znaczy, że wyszła cichaczem — sze­
pnęła Aurelja z złowieszczym nśmiechem.

Siostra uśmiechnęła się także, ale łagodnie
i spokojnie. Polubiła oboje małżonków w tym 
krótkim  czasie i czuła się n nich jak  w domu.

— Prtni W erner nie życzyła sobie, abym 
o tem powiedziała choremu, mógłby się zatrwo 
żyć, a ona tak  się troszczy o niego.

— Bardzo się troszczy 1 — rzekła Aurelja, 
zaciskając cienkie wargi.

Chciała już odejść, namyśliła się jednak ina­
czej. Czyż jej się uda jeszcze kiedy pomówić 
z Ernestem  sam na sam ? Był chory — nie 
chciała go więc przerażać, lecz tylko uprzedzić. 
Było to zresztą jej obowiązkiem Zdecydowana 
powróciła.

— Czy można wejść jeszcze na chwilę E r­
neście ? — zaoytała łagod e przez drzwi.

— Wejdź.
Siostra miłosierdzia stanęła we drzwiach ; za­

uważyła jakiś dziwny wyraz na tw arzy Aurelji i 
dla tego ostrzegła ją  :

— Proszę pani, niechże pani chorego niczem 
nie drażni.

Aurelja niecierpliwie poruszyła głową.
— Puść mnie pani — rzekła i odtrąciwszy 

siostrę, weszła do pokoju Ernesta. — Twoja żo­
na wyozła na spacer, Erneście — rzekła bez 
żadnego wstępu i siadła znowu na kraw ęizi 
łóżka.

— K larunia ? Z jej kaszlem ? — zapytał 
E rnest i podniósł się przestraszony. — Ja k  ty  
wyglądasz, Aureljo? Czy może się jej ćo stało?

— Boże uchowaj 1 Nie trwóż się tak  1 Bolała 
ją  głowa, dla tego wyszła przejść się trochę 
i zabroniła siostrze donieść ci o tem.

— Siostra powinna ją była zatrzymać.
— K lara nie pozostałaby za żadną cenę, — 

zauważyła Aurelja znacząco.
— Co chcesz przez to powiedzieć ? Dręczysz 

mnie — skarżył się chory, i nie mogąo myśli 
zebrać, pocierał nerwowo ręką czoło.

Na widok męczarni człowieka, którego da­
wniej kochała i te r“.z jeszcze kocha, Aurelji 
biło się przykro i przez chwilę wydawało się, że 
współczucie zwycięży, był to jednak  tylko pory w 
chwilowy — Aurelja zaszła już za daleko, aby 
mogła była zwrócić uwagę na ten głos sumienia. 
Prócz tego sprawiało jej to wielką przyjemność 
dać do zrozumienia mężowi, iż zaufanie do żony 
na kruchych oparte jest podstawach.

(Ciąg d a h ty  wasńąpś.)
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pić nawet do mieszkania żony, rosyjskiej poddanej, 
aby mógł przewdziać odzież i zaopatrzyć się na dro­
gę. Jak łotra powiedli go do więzienia, bez wszel­
kiej winy i w taki sam sposób postępują z każdym 
obcym poddanym, obecnie skazanym na banicję.

P'0 amerykańsku. Aby panie, kołyszące się na 
krzesłach z biegunami i czytające powieści romanso­
we nie próżnowały — wymyślił Am srykanin J. Ri- 
chardson w Birks City w Kentuki kierznią pod sie­
dzeniem. Elegantka siada na tern krześle, nie mając 
nic więcej do roboty, jak czytanie romansu, czyta 
i uwzięcie, przytem razem z krzesłem się kołysze. 
Zanim w romansie doczytała, że on i ona się pobrali
— już masło gotowe.

Poczwórne morderstwo popełniono w miejscu 
kąpielowem Spaa. Mianowicie 1. bm. wyłowiono 
z kanału zwłoki 4 członków rodziay amerykańskiej 
Boeckell. Przypuszczano z początku nieszczęśliwy 
wypadek, lub samobójstwo, obecnie jednak przeko­
nano się, że rodzina ta została wymordowaną. Zbro­
dniarze rzucili zamordowane przez siebie ofiary do 
kanałn, zabrawszy 10.000 gotówki, którą p. Boeckell 
miał przy sobie.

Reklama amerykańska. W najpoczytniejszych 
gazetaeh amerykańskich można było niedawno czytać 
następującą wiadomość: „Eleonora Duse, złożona
ciężką niemocą, leży w agonji. Doniesienie o zgonie 
artystki, która świat cały swoją sławą napełniała, 
je s t lada chwila oczekiwane"... Co to jest? Jest 
to najpewniejszy znak, iż słynna artystka włoska 
zdecydowała się na podpisanie kontraktu co do wy­
stępów w Ameryce. W stosownej chwili artystka 
uzdrowieje i będzie : „cudem uratowaną" — czytaj: 
„rozreklamowaną".

Osobliwy proeeder, oddawna uprzywilejowany 
zwyczajem, prowadzą miesskańey belgijskiego miaste­
czka Gheel, oddalonego o sześć mil od Antwerpji. 
Oddawna przyjmują oni w upiekę i na mieszkanie 
spokojnych obłąkanych, o ile nie są niebezpiecznymi, 
których i rodziny i szpitale im powierzają._ Zdarza 
się więc, że przeciętnie ósma ezęść ludności 
czKa należy do umysłowo chorych, a w r. 1881 było 
ich tam 1300, ulokowanych u tysiącr rodzin. Domki, 
w których lokują chorych, są jakby stworzone w tym 
celu, każdy bowiem ma od tyłu ogródek dobrze opar- 
kaniony i cienisty, a pokoiki schludne i czyste. 
W  miasteczku istnieje „infirmerja", w której każdy 
z pacjentów odbyta rodzaj kwarantanny i poddawany 
jest obserwacji, zanim zostanie oddany na mieszkanie. 
Opłata za chorego jest wogóle bardzo umiarkowana, 
a do nourriciera należy obmyślenie choremu odpo­
wiedniego zajęcia.

Kosztowna kolekcja. We Franki... ie “ad Me­
nem sprzedawano w tych dniach kolekcję rzadkich 
monet, pozostałych po znanym zbieraczu Meyerze. Za 
80 marek Wallensteina zapłacono 26 000 marek. 
Jeden talar podwójny Kupiono za l.£ 5 marek, drugi
—  unikat — nabyto v  1.000 larek. Największy 
cenę osiągnięto za talar miasta Weissenburga w Al­
zacji z czasów cesarza Ferdynanda II. — bo 4 duu
marek. Ogółem — za nieliczną, lecz doborową kole­
kcję rzadkich monet — wzięto na licytacji y
sięcy marek.

Międzynarodowe strzelane do gołębi, jak
donoszą dzienniki wiedeńskie, urządza we wrześniu 
b r , w miejsce ości Ilidze, w pobliżu Serajewa w 
Bośni, grono zwolenników tir au pigeons, tego naj­
mniej sympatycznego ze wszystkich sportów. Komitet 
organizacyjny wiedeński, złożony z pp. hr. Hardegga, 
hr. Hansa Wilczka (młodszego) E lwarda Horowitza 
i bar. Pereira, ustanowił regulamin, na mocy któ­
rego do udziału dopuszczeni będą tylko członkowie 
najwytworniejszych arystokratycznych klubów sporto­
wych Europy, a mianowicie: w Niemczech klubu 
Union" w Berlinie; w Anglji ezłonkowit Hurling- 

ham-Club, Hun Club, Malborough Club, Saint James- 
Club i innych celuiejszych związkó' ; w Austro-
Węgrzech członkowie Jockey-Olubu wiedeńskiego, ka­
syna szlacheckiego, kasyna narodowego i Jockey-
Clubu w Budapeszcie, resursy szlacheckiej w Pradze.
Z zamiejscowych rozesłano zaproszenia do najpierw- 
szych klubów w Risji, Włoszech, Francji, Hiszpai. 
i Belgji, a włączono też czynnych oficerów annji i 
marynarki wszystkich państw, wykluczono natomiast

. u z. _____™ sfriyolAnm.„profesjonistów", tj. sztukmistrzów strzelaniu.
Inauguracja zapowiedziana na dzień 8. września, po- 
czem konkursy odbywać się będą codziennie do 23. 
września, z wyłączeniem dwóch dni 12. i 13., prze­
znaczonych na wycieczki i polewania. Nagród jest 
tyle, ile dui konkursu, pięć po 2000 fr., dwie po 
3000 fr., jedna 4000 fr. i jedna główna 25.000 f r , 
nadto wiele przedmiotów cennych. Gołębi dla tej za­
bawy przygotowanych ma być 30.000 sztuk.

Lekarstwo n i bezsenność. Wiemy z opowii- 
dania, a często nawet z własnego doświadczenia, jak 
straszną męczarnią jest bezsenność To też nic dzi­
wnego, że osoby, dotknięte tern cierpieniem, uciekają 
się nawet do gwałtownych i trujących środków — 
jak opium, chloral, byleby tylko na znużone po łęki 
sprowadzić sen tak pożądany. Otóż zuarn fizjolog 
lluiley stanowczo twierdzi, że chcąc prędko zasnąć, 
należy całą głowę owinąć kołdrą lub prześcieradłem, 
wskutek czego następuje trndne oddechanie. Powie­
trze, dostające się wtedy do naszych płuc w mniej­
szej ilości, fawiera również i mniej tlenu, który, jak 
wiadomo, działa pobudzająco na cały organizm. 
Zasypiając w tea sposób, nie zachodzi obawa żadnego 
niebezpieczeństwa, gdyż zasnąwszy z głową okutaną, 
instynktownie, nawet we śnie, usuwamy z twarzy 
przedmiot, utrudniający nam oddychanie. Za punkt 
wyjścia do tego nowego sposobu sprowadzania snu 
posłużyła Huileyowi obserwacja nad psami i kotami, 
które układając się do snu, zwijają się w kłębek i 
głowę lokują w ten sposób, aby się dotykała ich 
sierści, która utrudnia im oddjrchanie. Nawet i 
ptiki podczas snu chowają głowę pod skrzydła, co 
przecież nie ułatwia procesu oddychania.

Olbrzymią siłę wykazał w tych dniach w Ber 
łinie pewien stojący właśnie przed sądem rozbójnik, 
Otto Erpe) którego czekała ciężka kara dożywotniego 
wiezienia. ’ W ubiegłą niedzielę, widząc, iż nazajutrz 
stanie przed sądom, odgrażał się on dozorcom wię­
zienia, iż skorzysta z pieswszej okazji, aby zabić 
człowieka, kimkolwiekby on był, ho woli raczej 
śmierć, niż »ożywotnie więzienie. Grdy ozorcy o 
powiedzieli, iż przeszkodzą mu w tern żelazne kaj­
dany na rękach, oświadczył: „To dla mnie drobno­
stkę, gdy zechcę, SKruszę je zaraz". Powiedziano 
mu na to, aby pokazał, jak tego dokona, lecz odpo­
wiedział, iż teraz mu się nie chce. Na tern skoń­
czyła się rozmowa z dozorcami, nazajutrz jednak 
mankiem znaleziono na podwórzu więziennem, pod 
oknem celi zbrodniarza, jego rozbite kajdany. W noc i 
istotnie udało mu się je skruszyć i wyrzucić przez 
okno Nazajutrz Otto Erpel stanął w nowych kaj 
danach przed sądem; a można sobić wyobrazić wra­
żenie, jakie wywołał, gdyż już wiadomo było o jego

czynie. Mimo to, nie uniknął on dożywotniego
więzienia.

Zaby jako antidotum przeciw owadom. Dzieje 
się to mianowicie w Chinach. W lecie. szczególnie 
w miesiącach czerwcu i lipcu, w Tonkinie rozmna­
żają się żaby niesłychanie. W  czasie tym roi się 
tych stworzeń mirjady; lecz ze wszystkich żab, ży­
jących w Tonkinie, Anamie i innych okol:caeh Indo- 
chin, najbardziej zasługują na uwagę żaby jasnoszare, 
wielkości dwóch pięści. Używane są jako środek 
przeciw machom, maszkom i komarom, stanowiącym 
istną plagę Tcnkinu. Aby się uwolnić od tych owa­
dów, biorą kiika żab, sadzają je na stole i w pysk 
każdej wtykają zapalonego papierosa. Zaciągnąwszy
się raz dymem tytoniowym, żaby wpadają w pewien 
stan hypnotyezny i siedząc nieruchomo, ciągną dym 
zapalczywie, dopóki nie wypalą wszystkiego tytoniu. 
Dym właśnie tych przez żaby palonych papierosów 
wypędza wszystkie muchy i komary, niepokojące 
ludzi niepalących.

Bankructwo kopalni. W Middie Creek Cal za­
mknięto polską kopalnię złota stowarzyszenia „Origi- 
nal-Quarz Hill Gold Mine", która w swoim czasie 
wiele narobiła wrzawy wraz ze swoim założycielem 
p. Marjańskim. Mnóstwo drobnych akcjonarjuszów, 
którzy ostatni swój grosz włożyli w to przedsię­
biorstwo, w nadziei złotego interesu, zostało zu­
pełnie zrujnowanych. Stu dolarowe akcje, dochodzące 
już do wartości czterdzieści dolarów — upadły. 
Syndyk upadłości, akwokat Jan Smulski, przybył 
na miejsce, wstrzymał wszelkie roboty i kopalnię 
zamknął. Powodeu upadku była niesumienna ad­
ministracja.

Samobójstwo. Książę Fianciszek Pignatelli, 
należący do jednej z najpierwszych rodzin włoskich, 
wyjechał kilka dni temu do Casamiccioli, na wyspę 
Isehię, gdzie bawiło kilku jego przyjaciół, z któ­
rymi wesło czas spędzał. W sobotę ubiegłą książę 
wyszedł sam z domu i strzelił do siebie w piersi 
z rewolweru. Na odgłos strzału nadbiegło kilka 
osób, które z przerażeniem ujrzały księcia przed 
kilku godzinami jeszcze tak wesołego, leżącego na 
ziemi krwią zbroczonego. Wezwany lekarz kazał 
natychmiast przewieść księcia do Neapolu, gdzie nad 
wieczorem życie zakończył, nie wyjawiwszy przyczyny 
rozpaczliwego kroku.

Skład nowego parlamentu angielskiego. W no­
wej angielskiej izbie gmin zasiadać będzie: 26 ban­
kierów i finansistów, 131 adwokatów, 19 piwowa­
rów, 1 architekt, 12 inżynierów, 15 właścicieli ko­
palni węgla, 9 urzędników ministerja^ych, 4 rewi­
zorów, 15 gospodarzy wiejskich, 105 obywateli 
ziemskich, 2 hitelarzy, 15 właścicieli kuźnic, 12 
robotników, 54 fabrykantów, 11 lekarzy, 35 kupców, 
31 dziennikarzy, 41 synów lub braei parów, 7 księ­
garzy, 10 profesorów uniwersytetu, 2 przemysłowców 
kolejowych, 18 budowniczycli okrętowych, 19 nota- 
rjuszów, 4 maklerów giełdowych, 16 sklepikarzy, 3 
nauczy cidi i 5 bez określonego zajęcia. Wojskowych 
będzie w izbie 46, a mianowicie 3 jenerał poru 
ezników, 1 jenerał major, 4 pułkowników, 9 pod­
pułkowników, 13 kapitanów, 5 majorów, 1 admirał, 
2 komendantów i 1 porucznik.

Buta niemiecka, Pewna ilość niemieckich 
„Kriegtrvereinów“ (stowarzyszeń wojskowych) zapra­
sza swoich członków, aby gremjalnie udawali się do 
Francji, w celu obchodzenia 25 lecia bitw roku 1870 
na samych polach tych bitw. Rozumie się, byłoby to 
w najwyższym stopniu upokarzające i drażniące dla 
ludności miejscow^, a chociaż goście przybyliby, ro­
zumie się, po cywilnemu, nie obeszłoby się z pe­
wnością bez n ezmiernie uciążliwych zatargów, mo­
gących wejść na drogę dyplomatyczną. Tymczasem 
w  zasadzie niepodobna wzbronić Niemcowi po cywil­
nemu wjazdu do Francji. Dla uniknięcia następstw, 
podobno minister spraw zewnętrznych, p. Hanotaui, 
prowadzi ożywioną korespondencję z ambasadorem 
francuskim w  Berlinie, p. Herbette, aby ten zręcznie 
temu objawowi szowinizmu militarnego zapobiegł. 
Tymczasem władze alzacko-lotaryńskie bez ceremonji 
wyrzucił z granic tych prowincyj p. Marcelego Hu- 
tin, dziennikarza, wysłanego przez dziennik Oaulois 
w celu przysłania sprawozdania o obchodzie rocznicy 
r. 1870 w  Wissemburgu, miejscu sławnej bitwy.

Jumbo, małpa  ̂ samiec z rodzaju olbrzymich 
Orangutaneów, po pięćdziesięciu latach przestał raz 
na zawsze jeśó, narażając tern właściciela swego p. 
Pinkerta, kierownika zoologicznego ogrodu w Berli 
nie i w Lipsku na stratę 25.000 m. Nie ma to, jak 
małpą być, która warta 25.000; wtedy można byó 
pewnym nekrologów we wszystkich dziennikach 
świata.

Z niedzieli. Dzień onegdajszy był wyjątkowo 
piękny, pogoda prześliczna i niezbyt gorące promienie 
słońca były powodem, iż miejscowości podmiejskie 
roiły się od spragnionych świeżego powietrza 
Lwowian.

Ze spraw miejskich. Na ostatniem posiedzeniu 
delegatów powzięto następującą uchwałę : „Pozostawia­
jąc w zawieszeniu sprawę k r e o w a n i a  posady rad­
cy i sekretarza aż do ezasu, gdy magistrat dostarczy 
zażądanych uchwałą sekcji z 23 lipca 1895 wyja­
śnień i uzasadnień, kreuje się obecnie extra sta tum  
s z e ś ć  r o w y c h  p o s a d  p r a k t y k a n t ó w ,  a to 
w tym celu, aby pozyskać młode siły dla niebawem 
nastąpić mającej reorganizacji magistratu Wszystkie 
posady praktykantów mają byó połączone z płacą 
600 zł, rocznie i mogą być nadaae tylko kandyda­
tom zupełnie ukwaLfikowanyra, tj. takim, którzy zda­
li trzy egzamina państwowe."

Sprawa zaopatrzenia Lwowa w wodą była
temi dniami przedmiotem obrad delegatów gminy. 
Imieniem komisji asanaeyjnej, przedstawił radny pan 
S y r o e z y ń s k i  szereg wniosków, znanych .już z do­
tyczącego posiedzenia rady miejskiej. Po ożywionej dys­
kusji, uchwalono na wniosek p. M i c h a l s k i e g o ,  
rozpisać konkurs na przedwstępne prace wodociągowe, 
a z przedłożonych w skutek konkursu ofert i wedle 
tychże zadecydować później o wnioskach komisji.

Na pomieszczenie szkoły żeńskiej im. Piramo­
wicza, wynajęła gmina nbikacje w domu przy ul. 
Wałowej, dotąd przez szkołę zajmowane

Kronika policyjna z dnia onegdajszego nie wy­
kazuje nic ciekawego, ot jak zwykle kilka bójek, kilka 
kradzieży większych, lub mniejszych, kilku przyła­
panych rzezimieszków — i to wszystko.

Czteroletnieao cnłopca, Antosia, ubranego 
w płócienne ubranie w niebieskie paski, rzytrzy 
mano wczoraj, błąkającego się po ulicy i odstawiono 
go do komisarjatu dzielnicy drugiej.

6. lista gości, przybyłych do zakładu zdrojo 
wego w Szczawnicy do 6. sierpnia 1895 roku wyka­
zuje 1546 drużyn, 2519 osób.

Jubileu-Z na komendą. Dla okazania,' w jaki 
sposób przygotowują się obchody pruskich uroczyst 
ś -.i dynastycznych, ogłasza socjalistyczny V  rwtirłs 
następujący tajny rozkaz, wydany do armji 6. lipca 
rb. „W skutek najwyższego rozkazu ma armja ob­

chodzić dnia 4. mśrćt 1896 w sposób uroczysty 
50 letai jubileusz służbowy księcia Jerzego (Hohen- 
zolerna). Podczas życzeń, złożyć się mających księciu 
przez deputację czynnych i nieczynnych oficerów pod 
przewodnictwem ministra wojny, ma być ofiarowanym 
księciu od armji upominek, który następnie będzie 
bliżej określony. Ministerstwo wojny wyznaczy wyso­
kość sumy, którą oficerowie czynni i nieczynni mają 
się przyczynić io składki na ten upominek od 
armji".

„Św iat w  obrazach11
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Wiadomości literackie i artystyczne

Eleonora Duse. Z Medjolanu donoszą nam, że 
wszelkie rozsiewane pogłoski, jakoby znakomita ar­
tystka była chorą na melancholję itp. ‘ przypadłości, 
są nieprawdziwe i chyba tylko w celu reklamy uży­
wane przez bezczelnych impresarjów, lub ajentów. 
Signora Duse jest jak najzdrowszą, uczy się z wiel­
kim zapałem nowych ról, angażuje artystów i w przy 
szłym sezonie grać będzie znów we Wiednin, a mo­
że i we Lwowie, gdyż jedzie z Wiednia do W ar­
szawy, Kijowa, W ilna, Petersburga, Moskwy, 
Odessy itd.

Pierwszy męczennik wiary Chrystusowej, św. 
Szczepan, wprowadzonym ma byó na scenę przez 
włoskiego dramaturga Stanisława Freschi, w formie 
pięcioaktowej tragedji. — Utwór ten jest już napisa- 
uym, a o nabycie go starają się wszystkie włoskie 
teatra. Ciekawość, ezy będzie on posiadać warunki 
powodzenia i ezy my go kiedy u nas ujrzymy ? 
A może/., bo postęp straszne cuda działa!

Gospodarstwo, przemysł ! handel.
Izba handlowa I przunysłowa podaje do wiadomości, 

iż pułk nr. J9 obrony krajowej wo Lwowie, zamierza w 
drodzo rozprawy ofertowej zabezpieczyć dostawę potrzebnpj 
w czasie od 1. października 1895 rokn do końca września 
1896 roku słomy do sienników w przybliżonej ilości 420 
cetn. metr. z tem, iż dotyczące oferty pisemne mają być 
wniesione najpóźniej do 20 sierpnia 1895 roku, o go­
dzinie 10. rano w kancelarji rachunkowoj tegoż pułku nr. 
19 obrony krajowej we Lwowie przy nlioy Jab łono­
wskich 1. 7.

Ostatnie wiadomości.
Gdy ustawy odnoszące się do procedury cy­

wilnej uzyskały już sankcję cesarską, m in ister­
stwo sprawiedliwości może się teraz zebrać do 
przygotowań gwoli wprowadzenia ich w życie. 
Yaeatio legis trw a lat trzy. W ministerstwie p a ­
nuje też ożywiony ruch. Chodzi mianowicie o 
ułożenie rozporządzeń i instrukcji, tudzież o 
przygotowanie formularzy, które mają służyć sę ­
dziemu za wskazówkę przy praktycznem  stoso­
waniu ustawy. Nie mniej ważne są prace mini­
sterstwa w sprawie zmian organizacyjnych i po­
większenia peisonalu w sądach. W pi ?rwszym 
rzędzie doznać musi powiększeni) personal kon 
ceptowy przy sądach powiatowych, a nadto trze 
ba* także pomyśleć o pomnożeniu personalu ko n 
ceptowego i kancelaryjnego przy sądach obwo 
dowych, zajętych obcemi przeważnie sprawam 
karnemi. W reszcie toczą się także rokowania 
międs y ministerstwem sprawiedliwości, a mini­
sterstwem finansów eo do stosowania przepisów 
ustawy należytościowej do norm nowej procedury 
cywilnej.

Wobec pogłosKi, która przed kilku dniami 
obiegła pisma, że prowizoryczny gabinet h rabie­
go K i e l m a n s e g g a  powełany będzio do 
przedłożenia i bronienia budżetu na rok 1896 
w radzie państwa, podaje dzisiaj N . fr. Presse 
kategoryczną wiadomość, że prowizoryczny ga 
binet z początkiem października poda się do dy ­
misji i że w tym  czasie utworzony zostanie ga­
binet definitywny. J a k  dotychczas — powiada 
Neue freie Presse — nazwisko hrabiego B a d e- 
n i e g o ,  jako przyszłego prezydenta ministrów 
stoi w pierwszym rzędzie. Jem u też przedewszy- 
stkiem pozostawić należy wybór członków defi­
nitywnego gabinetu

Pester Lloyd donosi z Sofji: Księcia spo­
dziewają się tu  w niedzielę, ale godzina jeszcze 
nie oznaczona. Książę zw ykł często i to w osta­
tniej chwili zmieniać dyspozycje co do swoich 
podróży. D la bezpieczeństwa musi lokomotywa 
pilotowa wyprzedzać pociąg dworski. Balrdzc 
często ekwipaże dworskie udają ę daleko poza 
stację, gdzie pociąg stanie. W szystkie''1 dys­
pozycjo co do podróży wydawane są w ta ­
jemnicy. ____

Szef radykałów  serbskich f a s i c z  by ł temi 
dniami na audjeucji u króla i w yraził wobec 
niego oburzenie z powodu antydynastycznej 
broszury : „Serbski lud i dynasija Obrenowi
czówu. Skonfiskowana broszura pisana też jest 
w tonie niezwykle ostrym, atakuje tak  zwanych 
radykałów „dworskich" i prz 'm aw ia za dy- 
nastją Karadżordżewiczów.

W  Sofji krąży pogłoska, która z każdym 
dniem znajduje coraz więcej w iary : książę -przy­
będzie do Sofji i dnia 20. sierpnia dokona zama­
chu stanu , ogłaszając Bułgarję królestwem, 
a siebie królem Bułgarji. „Książę nie ryzukuje 
nic, ja k  mówią osoby, stojące przy nim blisko. 
Obecnie także nie jest uznana ani B ułgarja ani 
książę, tak, że możemy tylko zyskać, a będzie 
my zupełnie niezależni od Tnrcji. Europa nie 
będzie z tego powodu prowokować europejskiej 
wojny".

Ostatnią depesze „Ajencji rosyjskiej", tłó 
maczą w sofijskich kołach politycznych w na­
stępujący sposób: Metropolita Klemens prosił
listownie księcia Łabanowa, aby chwilowo osła­
bił złe wrażenie, jakie w yw arł kom unikat, w 
przeciwnym bowiem razie wraz z całym  klerem 
znalazłby się w najdtażliwszem położeniu. Ks. 
Łobanow ogłosił znane oświadczenie na 
prośbę Klemensa i polecił rozesłać ostatnią zre­
sztą mało mówiącą depeszę.

Na podstawie ustaw wyjątkowych w Pradze 
namiestnictwo tamtejsze zawiesiło wydawnictwo

dziennika Ceske Noviny. W^edług tychże ustaw 
namiestnictwo jest do tego uprawnione, jeżeli 
pismo uległo trzykrotnie konfiskacie.

Cankow — piszą St. Pi"t. Wiedomosti — 
który aż do przewrotu majowego w roku ze­
szłym uchodził za przedstawiciela jakiejś Bułga­
rji in  partibus, nie posiada obecn s w Bułgarji 
ani stronnictwa, ani wpływu. Dziwną swą wy­
cieczką do księcia Ferdynanda K< burgski 'go, 
Który nie chciał w żadne z nim wenodzić usła- 
dy, niejasną misją swoją, jakoby w im;eniu P e­
tersburga podejmowaną, ambitnemi zachciankami 
i nieszczęsnem rozmiłowaniem się w osobie pana 
Liudskanowa, który ostatecznie jes t tylko jego 
zięciem, D ragan Cankow utracił dawny wpływ 
i dawnych przyjaciół. Kierownikami ruchu rus- 
sofilskiego są teraz w księstwie t. zw. unjoniści. 
Z tem wszystkiem jednak p. Cankow nie jest 
głupim człowiekiem i pragnie odegrać jakąś rolę 
w swym kraju. Jako doświadczony polityk, wy­
brał bardzo zręcznie chwilę obecną, aby przy­
pomnieć swą osobę i dać radę Bułgarji, stojącej 
dziś istotnie na rozdrożu dziejowem, nie zdecy­
dowanej, co począć z księciem Ferdynandem  
Koburgskim i w jaki sposób przywrócić prawi- 
dłowe i stałe stosunki z R o s ją ._______________

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 12. sierpnia. W czoraj urządzili w ła­

ściciele sklepów mięszanych w H ernab, O ttak - 
ring i Neulerchenfeld demonstrację przeciwko 
spoczynkowi niedzielnemu, nie zam ykając o go­
dzinie 10 przedpołudniem swych sklepów. 
W szystkich aresztowała policja. Demonstracja 
wywołała ogromne wrażenie.

Budapeszt 12. sierpnia. W szystkie pisma tu 
tejsze określają kongres narodowości niemadjar- 
skieli jako nicudały.

Is 'hl 12. lierpnia. Przybyli tutaj kierownik 
ministerstwa oświaty R i 11 n e r , szef sztabu je- 
neralnego B e c k  i radca państwowy B r a u n .

Krems 12. sierpnia. W czoraj rozpoczęły się 
uroczystości dziewięćsetnej rocznicy istnienia tu­
tejszego miasta, najstarszego w Dolnej Anstrji. 
Uroczystości trw ać będą cały tydzień.

Berlin 12. sierpnia Niemiecką eskadrę 
odwołano z wód marokańskich, ponieważ Ma- 
rokko dało zadosyćuczynienie za zamordowanie 
niemieckiego poddanego R o c k s t r o h .  Niemcy 
otrzymały 250,000 fr., a urzędnik, którego za- 
chowanie się było powodem nieporozumienia 
został złożony z urzędu.

Petersburg 12. sierpnia. Minister finansów 
W i t t e  wyjechał za granicę.

Brest 12. sierpnia. O kręt francuski przyiął 
wczoraj na pokład 41 ludzi z załogi niemie­
ckiego parowca „M iranda", który zatonął pod 
Luesscent (?).

Sof]a 12. sierpnia. Stronnictwa S t a m b u -  
ł o w a  i R a d o s ł a w o  v s  połączyły się w jedno
pod przewodniotwem P e t k o w a .

w.edeń 12- sierpnia. Wczoraj o (rodzinie szóstej wie­
czorem przybyli tutaj dwaj Amerykanie Gustaw K o e g e l  
i Fred T h o e r n e r ,  którzy dnia !0. czerwca wyszli pie­
chotą z San Francisco Z powodu nagromadzenia się 
ogromnych tłumów publiczności, zabroniono im przejsuia 
przez podwórzec F urgu.

Wiedeń 12. sierpnia. Do dzienników tutej- 
szych donoszą z Godingu, że podczis wczoraj­
szych wyścigów 6 pułku dragonów upadł z ko­
nia arcyksiążę Józef August, przesadzając p rze­
szkody, a za nim spadli dwaj inni oficerowie, 
Arcyksiążę skaleczył się lekko w tw arz, ale był 
na wyścigach aż do końca wraz z swą m ał­
żonką.

Wiedeń 12. sierpnia. Jeden z tygodników 
poniedziałkowych doniósł, że w budżecie na rok 
1896 znajdować się ma pozycja na gimnazjum 
polskie w Cieszynie.

Londyn 12. sierpnia. Z Pekinu donoszą, źe 
amerykańskie i angielskie krzyżówce udały się 
do Fuczeu.

Belgrad 12. sierpuia. Zarząd kolei otrzym ał 
zawiadomienie, że książę bułgarski wraz z żeną 
przejedzie tędy dzisiaj osobnym pociągiem w 
drodze do Sofji.

Madryt 12. sierpnia. Wszystkie rezerwy po 
wołano pod broń.

Waszyngton 12. sierpnia. W ysłano jeden 
pancernik na wybrzeża Syrji dla obrony za ­
mieszkałych tam obywateli Stanów zjednoczo­
nych. Komendant tego pancerniKa ma przepro­
wadzić śledztwo w sprawie napada na am ery­
kańską szkołę misyjną w Tarsus.

Wiedeń 12. sierpnia. W południe nadeszła tutaj wia­
domość, iż na tak zwanej R o l l b a h n  pod Hiitteldoifeiu 
stał.., się wielkie nieszczęście. Wielu ro-iotmków zasypa­
nych ziemią. Szczegółów dotycliozas brak.

Genua i2. sierpnia. Tutejsza filja charkowskiej 
filji braci D r e y f u s a ,  oraz kierownik tejże Leon 
R a p  p a  po r t  ogłosili niewypłacalność.

Woźny fiirmy B i n g e n  wręczył policji torebkę po­
dróżną Alfreda B i n g o  na zawierającą 400) lirów go­
tówki, o;az kosztowności wartości I50.OJ0 lirów.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dn.a 12 sierpnia godz. 2. min 15.

Akcje kred. 
zilpiny
K redyty węg.

Uniony 
Lu ‘Iwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatóbahny 
Czerniowieckie 
Gal. obi. prop.

399 50 
95 60 

490’ — 
169-50 
346- —

111 - —

76 90 
412 25 
322- — 

98 40

Wied. l o s y -------
A keje tytoń. 236 — 
40/„ Poż. kraj.

z r. 1883 ' 98‘—
Elbethalc 293 75 
Landorbanki 287’ćO 
R enta zł. węg. 123 10 
Bankvereiny 16950 
Wspólna rentap 100 90 
R ib łe  130 25
100 m arek niem. 59 25 
Napoleo:id’ory 9 57

D eszczocbron; w najw iększym  w yborze
do 18 zł. polecają :

M o ty M i i K rz y s z M i
L « 6 «

P l  a c  S a r j a c & L  1. 6 .

M .  J O N A J 2
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
wypłaca jui uzuś 

bez potrąceniu prOvCizl>
wypowiedziane z dniem 1 . listopada r. b. H°l, l i s t y  
■ a e tS W u c  g  t l l c .  B a n k a  n i p o t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

J R .  O  m i  E  £ £  1 ?
n a  3 °/0 l o s y  a a s t r .  Z  o k ł a d u  k r e d y t o w e g o  

■ ie i u .  I. emisji po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 16. s ierpn ia  r. b. 
Główna wygrana 90.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. aa  portorjum.

Dwa medale . ' s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fibry.' a

S. Wierusz Niemojowsldego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oiaz 
sklepaoh własnych, we L w o w i e  : Teatralna d i Jagial- 
lonska 6, w a r a k o w i  e:  Sukiannioe 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dem wtasay 

O d s p r z e d a j ą c y m  ra b a t .

J D e r i t y a t a  1438 1—?

Br. B. Kaczorowski
p r z e n ió s ł s z y  s sr ó j  d łu g o le tn i  Z a k ła d  d e n ­
ty s ty c z n y  z  W iednia d o  Anronra ordynuje przy 
ul Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta). S z t u c z n e  z ę b y .

Dr. Kaz:mierz Zgorski
po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie i ordy­

nuje w zaaresie 
c h o r ó b  w e w n ę tr z n y c h  i d i c c  i przy ulicy 
Leona Sapiehy nr. 25, II. piętro o d  g o d z in y  8. d o  5, 

(telefon nr. 17). 1690 1 0

Snaiista cMS sUnid i raerjmjcfe
Dr. Kazim. Podiewski
tfjty lęka; z prakL la  kii .ce prof. Fourniera w Pary tu 

i Lassara w Beflinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

u l .  O ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Wszech nans lekarskich

D r A lbin  Padatewski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposfego, Neumanna, 
Fingera i Fri-cha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w B erliaie  i profasorów: Guyona i Fourmera 

w Paryżu
Specja lista  chorób skó rn ych , w enerycznych , 

p łc iow ych  i n a rzą d u  moczowc-ao.
f l n o r a ł n r  w «horobaeh pęcherzowych, szczególniej 
U U C l  d l l l ł  kamienia i i iwo tworów pęcherza.

Ulica Akademicta nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgca, oid od 10—12 i od 3 5

W y łą c z n ie  d is  k o b ie t  e d  2 —S.

CU
C. k. jęi. dyrektja austr, kolei państwowy cl.

Odezwa.

3
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t o
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o

£ 2

Przyjcie nkonoionych teohników do 
słntby badownlozej l masijnowej.

Przy c. k. jen dyrekcji austr kolei państwowych i 
podwładnych c. k. dyrekcjach ruchu, jakoteż przy kie­
rownictwach budowli kolejowych nastąpi obsada większej 
ilości technicznych posad urzędniczych dla łu iby budo- 
waiczej,-konserwacyjnej, pociągowej i warstatowej.

Kompetenei o te posady mają wykazać: Austrjaekie
obywatelstwo, wiek do 35 li t, zdrowie, znajomość jęzrka 
krajowego, moralną przoszłośó i dowody ukończonych 
studjów technicznych, tudzież egzaminów iządowych lub 
dyplomowych złożonych na jednej z akademij techni- 
.znych. Przvjęcie nastąpi b e z z w ł o o z n i e  w c h a ­
r a k t e r z e  d c i i n i t  y w n y m ,  a mianowicie u tych 
kompetentów, którzy wykażą się egzaminami dyplomowymi 
z początkową płacą 70u gid u innych kompetentów zaś 
z początkową plącą roczną 6 O zł Obok tej płacy należy 
sią d 'a  Wiednia systemizowane kwaterowo 360 zł. i po­
łączone z dotyczącemi posadami pobory nboczue, a w 
szczególności przy zajęciu około budowy kolei ryczałt bu­
dowlany i podróżny miesięcznie przynajmniej 40 zł. Po 
njływ ie l 1/, —2-letniej zadowalającej służby kompetent m* 
widoki, posunąć się do IX klasy służbowej z n-j- 
niźszą płacą 900 zł. i kwaterowego 4'jO zł. dla 
W iejnia

Awans w tej klasio służbowej następuje dla ukoń­
czonych techników oo l ‘/i reku o M 0 zł. aż do 1‘. 00 zł. 
Jednakowoż nie jost wykluczanem wcześniojsze posu­
nięcie się na posadę inżyniera z płacą 1300 zł i 5zu zł. 
kwaterowego w drodze konkursu, stosownie do ostatnich 
wyników awan owych. Ukończeni te. huicy z dłuższą 
praktyką teehoiezną, moęą, jak się samo przoz się rozu­
mie, w danych razach byc przyjętymi na ret z wyższą 
płacą poozątkową

Podania zaopatrzone stemplem za 50 c t , świadectwem 
przy należności, metryką ch-ztu i uredzenia, tudzież do- 
dzież dowodami ukończonych studjów technioznych, należy 
wnieść najdalej do 31. sierpniu :895 r. do prezydjum ck. 
jen. dyrekcji austr. kolei państwowych

Wiedeń 3. sierpnia 1895 r.
C. h. jen. dyrekcja kohi państwowych.

Szanownych wybonów do Sejmn krajowego i do 
Rady państwa z knrji większych posiadł ści niniej- 
szern zapraszamy, ażeby na dniu 20. sierpnia 1895 roku, 
o godzinie 1). przed południem w celu zawiazania 
komitetu przedwyborczego, tudzież celem wyboru*dele­
gata do centralnego komitetu na zjazd we Lwowie 
duia 22 b. m odbyć się mający, wreszcie w celu wysłu- 
chama kandydatów .. posłów do Sejinu, w Brzeża- 
naeh w sali posiedzeń Bady powiatowej jawić sie 
raczyli.
Roman Wybranowski mp. Franc. Wolfarth mp. 

M ikołaj Torosiew cs mp.

P o d A i ę k o w a a i e .
W szystkim moim przyjaciołom i znajomym, 

którzy mi w chwili niespodziewanego zgonu mo­
jej żony złożyli dowody swego współczucia i 
życzliwości, składam  razem z oeieroeiałą córką 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Napoleon Dorozewski.

Krajowa sdoła pKiulcia w MlaiKli
'Zapisy i wykłady rozpoczynają się ). paźlziernika 

kurs trwa do 6. iwca Bliższych wyj lśnień w sonw aeh 
szkolny eh udziela podpu-my dyrektor. \ . %

P r. R  Wawnikiewioe.

NA PORĘ OdECNĄ
l> o ie c i

ADOLFA LONKERA

r i E K W S Z Y  S K Ł 1 B  O B U W I A  K A I U ^ B /  D Z M lH s & f l
L  W  O  'W

t y lk o  r  c a  K a r o la  L u d w ik a  I. 21.
lenie śnie mmm Mzajn, mm dla ii e^jaTiaraa

w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.



DZIENNIE POLSKI z dnia 13. Sierpnia 1893 r~.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D oniesienia rozm aite

po 1 ’/, centa od wyrazu.

Cz a r n e  w i s z a l e  kto ma na t p r a d a i
niech się zgłosi z podaniem eo n ; do 

probostw a w Chorostkowie.

Handel herbaty ohMiko - roeyjekiej
E D M U N D A .  R I E D L A

we Lwewle, plac Mirjiokl 10, 1015 i - ?

Q p r z e d a m
O  blisko lasu

kilkum orgową realność 
lasu i zakładu kąpielowego.

A dres : A. G w M orszynie. 544

Fo r t e p i a n  elegaueki 7mio oktawowy 
z p ły tą  metalową , krótk i 230, pianino 

czarne nowe 270 zł. Ż u liń 3kiego 6. K a li­
now ski________  554

f o r t e p i a n  (Stutzfliigel) tylko w bar- 
t  dzo dobrym stan ę poszukuje się do 
nabycia. — Oferty „S tutzfliigel M osty  
W ielkie".   553

poszukuje zdol- 
korzystnem i w a ­

runkam i, O ferty pod „Piękny zarobek" 
przyjmuje biuro dzienników  i ogłoszeń 
P lohna, Lwów. 552

Ek o n o m .  20 la t, wzrorowej p rak tyk i, 
bezdz ie tny , poszukuje posady na; 

ordynarję lub stół. O łaskaw e ofertyI 
upraszam pod ad resem : W . R olnik p. r.| 
Dabromil. 5511

Pp. Studenci ""SC"*;
rusługo oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy P iekarsk ie j 1, 5, drugie p ię ­
tro , drzwi 1 1 .

y c a n a  fabryka m aszyn 
“  nyeh zastępców pod

poleea

H ER B A T E ,
abiorn majowego:

V» kl. Ceege . zł. 1-60 
Senoheag eaarna . 8 — 

s abiór majowy 3 '—
Kayeew czarna . . 4 —
Helaage de Lond 4.—
Wyetewkl herba­

ciane ................... 1-30
Wytlewkl najlep ­

szych herbat .  .  1-60

S Ę F  O p a k o w a n i a  a l e  l i c z y  n i c .  “
Zamówienia z prow incji w ysyła się odwrotną

poleea cajlep iae gatunki

K A W Y
•  amaku ozyatym aromatycznym, 
które roisyłe franko opłacone de 
każdej itaeji poeatowej 4’/, kilogr.

w woreczku:
Portorlao . . . . .  »•- k. —-eł

CUbm grubo utamljU - 8-50 „ — 00

Oaylon ulalonu . . .  io-— „ 1*—
. , prr.ednU 10-40 . 1-04
, . grab, Ilsro. 16-76 „ 1*08
. „ perłowa 10-75 , 1-Ot

ilooea arabska aromat. 10-75 . 1 08

Jawa sioła . . . .  10-76 „ 1-08

W a ustro-węgierskiej Monarchji
poszukuje się zdolnych

posiadających szerokie zwią- 
zki celem  objęcia m a ł e g o ,  

ł-tw o  odchodzącego zi i t ę p s t w a .  
Oferty franco pod „Y ertrctung* do ekspe­
dycji anonsów U .  S c h a l e k ,  W ien

Rzepa pastewna
śuiernianka (Stoppelrubensam eu) nasienie 

ieże i pewne 1  l i t r  1  z t .  w . a .
poleca 1634 1—4

J .  B U L S I E f f I C  Z
skład nasion w  B o c h n i .

pocztę. P ra w d z iw e  Pa: :y lk i

D y ły  w łaściciel dóbr zam ieszkały w naj- 
D  zdrowszej ezęśii m iasta  naprzeciw  
ogroi a jezu ick iego , poszukuje od 1 . wrze­

śnia 2 lub 3 studentów  na s tan c ję J i w ikt. 
Z a opiekę do i... ręeze. B liższa w iado­
mość: Lwów,-M iekiewioza 18. Bukowski.

Cł n w e r n n n t k l ,  nauczycielki, bony 
1 różnej narodow ości, m aszynistów , 

gorzelników , ekonomów, leśniczych, ka­
żdego czasu mam do polecenia. 8 . S atała  
I. biuro wywiadowcze we Lwowie, Sy- 
kstuska 8. 557

Do  „ I u t e l l l g e n z p r t t f a n g "  przy 
gotowuje w języku polskim lub n ie ­

m ieckim , w edług nowej ustawy z dnia 
30. w rześnia 1894 porucznik a rty le rji 
w rezerwie, uczący od kilku la t z po­
wodzeniem. Umiarkowane honorarjum . 
Zyłoszonia pod ad re sem : „ In te llig en i- 
prufung", Lwów, poste restante .

5 X X X XXXXX< )O IO K XXXX X IO I(X )O I(XX lb
g  Galicyjskie akcyjne

TOWARZYSTWO HANDLOWE
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3.

Poleca z gwarancją składników chemicznych

s ą

PASTMES VIOHY-ETAT
sprzedaj;i  sit; w p udełka ch  

metnlit;zrt\-<jh o p iu n z ę to w n n e .
W Y M A G A Ć  n a l e ż y  s t e m p e l  

R Z Ą D O W Y  
s p r z e d a ż  w  g ł ó w n y c h  ap tek ac h .

PGM A K Ą P I E L O W A
od 15 M a ja  d o  30 W rze śn ia .

M łeizk a
po 1

l a  i  s k l e p y
cencie od wyrazn.

Do  • y n a j ę c l a
spiżarnia,_ otryoh, p iw nica etc

pokoje, 
piwnic

w rześnia ul. Łyeśakoweka 9,

kuehnla, 
od 1 .

m ączki kostne, superfos Ja ty  kostne i  m i­
neralne, ku/rle Thomasa.

Przyjmuje zamówienia na oryginalną

P S Z E N IC Ę  BAN ATK Ę
J E  w najlepszym gatunku.

C h w a l o n y  p r z e z  E d i s o n a !  
S z c z e g ó l n i e j  n d a ł e  o b r a z k i !

H
T
fi)

Francuski Koniak
A .  M 6 n a r d > R o g e r  A  C o . ,  w ła­
ściciele desty la rn i w Cognacu. Z a­
stępca d la  Morawy itd . P a n B i t t e r ,  
fabrykant likierów  w L i p n l k n  

(Morawia). 213 1—4

M O R S Z Y N
M i i  zdrojowy i  wodoleczniczy

stacja  kolejowa, 1526 1—? 
poczta i te leg ra f w miejscu.

K ąpiele bromo - so lankow e, borow i­
nowe i rzeczne. Leczenie żętycą, elektry­

cznością i masażem. W sk azan ia : choroby 
gardła, płuc, żołądka, kobleae, nerw*we, 
reum tyzm, niedekrewność, skrofuły.

Sazon otw arty o d  1 5 .  m a j a  d o  
1 5 .  p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobytu 
z leczeniem od 2-5 zł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowski, Morszyn.

W  teatrze le tn im
KONTYNENTALNY

E D E N - T J E  A T K
pod dyr. B. Schenka, król. lum uń- 

tkiego a rty s ty  nadwornego 
największe 

fautastyeżno przedsiębioistw o świata. 
Największy sukces z wszelkich widowisk 

O grom ny pro g ra m .
Dziś we w torek 13. s ierpn ia  1895 r. 

o godz, ‘/j8. w ieczorom

Gaioiro
Wiele nowych widowisk.

dyr.

a
o

7 n m o j R k l « g e  7 ,
z nyżą, kuchnią i 
1 . w rześnia.od

8 obszerne pokoje 
p rzynalsży tose iau r 

560

Korespondencja prywatna.
D zień dobry i czy moja m a ła  spo­

kojna — zadow olona— zdrow a? 12.345

Drogi D. I — Jestem  zdrow ą, a m y­
ślą  c iąg le  przy Tobie. Obie w: adomośoi| 
odebrałem Twoja W. 556

N iedziela. Popołudniu  w róciłem  — 
zaraz otrzym ałem  lis t — spraw a Ci w ia­
doma jeszcze w tym m iesiącu pomyślnie 
z-e tan ie  załatw ioną — muszę się z Tobą 
widzieó — do widzenia 12.345.

D »  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m
b r z e z e w y .  Już sam sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
n iepen  otnyoh czasów jako najznakom itszy środek 
p iękności; jeże li jodnak ten sok wedle przepisu 
wynalaaoy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim  razio zyska dopiero 
praw ie eadewny ekutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejeee ikóry tym balsam em , t o  J a d  u a z ą j a t r z  
r a m *  o d p a d a j ą  p r a w l o  n i e z n a c z n e  l a -  
p i e ż e  z e  z k f t r y ,  k t & r a  a t ą j e  s i ę  p r z e z t o  
i ż u l ą e e  b i a ł a  A d e l i k a t n a .

B alsam  ten w ygładza pow stałe na  tw arzy zm arizezki i  blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadąje białośó, delikatność 
i  świerzośó, nauwa w najkró tszym  ozaeio p ieg i, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, o tłuszczenia i w szelkie inne nieczystości oery. Cena 
sło ika z opisem użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  b e m z o e -  
l e w e ,  najłagodniejsze i  najodpow iedniejsze mydło d la  skóry, um yślnie 

ądtone po 60 ot.
)o nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwewle n Z. 

R uekera; w Krakewle u W iktora R edyka: w Czernlewcaeh u Goliehow- 
skiogo nast. M ahl ap t., Schmiedt & F an tin  d roguerja; w Tarnapelu 
u M arcjana K rzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego A dlera, J .  Nie* 
siołowskiego ; w Bielika u A lfreda B lum enthala i  w drogneiji A. Haas-

PH OTORET
|Fotograf w kształcie zegarka do 

kieszonki od kamizelki.
Bardzo praktyczno d la  podróżnych, 

Ihotelierów , detektywów, pryw atnych 
kupców każdego stanu, d la  wszelkich 
możliwych celów. Jedno  poeiśalęcie wy­
starcz na zdjęcie i przynosi w jak  naj­
krótszym czasie cudny obraz bez wiedzy 
fotografowanego.

I A parat ten Fotsret-rewolwa:-owy na 
sześć zdjęć m om entalnych, bez zmiany 
płyty, z rzyrządem  regestrow ym  i cza­
sowym, z jak  najprostszym  sposobem 
nżyeia, kosztuje w łącznie z sześciu obje- 

Iktywami na 86 zdjęć tylko zł. 5 w. a- 
Ikom pM  w eleganckiej skrzynce.

Skład głów ny F o to re tów :
|w Wiednia, I., Predlgergasse nr. 5,

parter.
|L icm e  św iadectw a po tw ierdzają użyte­
czność ap ara tu , a n ie je s t to żadna 

zabawka. 657 1—2

|ŚwlAt czar iw 1 dachów
Schenka.

Nowości Wesoły konoert duchów.
[Przem iana człow ieka w kurę. Świą 

tyn ia  A nim ela. K w iaty w Raju.

L

M H i

P R O M E S Y
na

31 Losy anstr. atłKi Wyiowe® hhAIki
I .  E m is j i .

Ciągnienie dnia 16. Sierpnia 1895
po 1 złr. 75 ct. AJgJH 

sprzedają
ATJOUST SCH ELLENBERG i  SYN

Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie.
Rok założenia 1853.

W ydawnictwo gazefy losowań „N adzieja*. P renum erata roozna zł. 1‘50.

B K

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 5  ( c z a a  B r o d k o w o - e n r o p e j a h l ) .

D o L w o w a p rz y c h o d z ą :

Z B erlina  . . . . .
Z  Krakowa (W rocław ia i  W iedn ia) . . . .
Z  W arszawy . . . . . . . .
Z  M uszyny-Kryniey przez T arnów  (od 1. czerw ca wł. do 3). 

wrzci ia) . . . . . .
Z  M uszyny-Kryniey przez Tarnów , lub Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. WTześnia) .
Z  M uszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tarnów  lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i N adbrzezia
Z  Rawy ruskiej przez Jaro sław  . . . . .

Mezó Laborcz (Pesztu, M iskoieza) przez Przem yśl .
Z  Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z  Now. Zagórza przez Przem yśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przem yśl . . . . . .
Z  Ławocznego (Pesztu, Miskoieza, M nnkaoza) .
Z  H rebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpn ia) .
Ze Skolego i St r yj a . . .  . . . .
Z Cbyrowa i Stanisławowa przez S tryj . . . .
Z  Suozawy, H usia tyna , W oronienki, Peezeniżyna, Berhometn, 

Czudyna, Badowieo, K im polungu, B nkaresztu  i  Jaos 
Z  Snezawy, Czortkowa, W oronienki, K ałnszs, Słob. rnngu rik ie j, 

B ukaresztu i Jass 
Z  Snozawy, Radowieo, Berhom etn i  Czndyna (każdego ponie- 

działsu), Sopowa . . . . . .
Z  Suezawy, H nsiatyna, K ałusza, Nowoeielioy, Radowleo, Kim­

polungu, Jasa  i  Bnkareazn . . . . .
Ze Sokala i Jaro sław ia  przez R aw ę ru ik ą  
Z Bełżca . . . . . . . .
Z  Podwołoozysk i Brodów na  dw orzee Podzamcze 
Z Podwołoozysk i Brodów na dworzeo główny .
Z  BrzuchOwic (od 18. m ąja do 10. w rze in ia  w łącznie) .
Z  Zim nejwody co n ied z ie li i św ięta do odw ołania

Z e L w o w a o d o h o d n ą :
Do Krakowa (W iednia , W rocław ia, B erlina)
Do W arszawy . . . . . . .
D j  M uszyny-Kryniey przez Tarnów  (tylko od 1. czerw ca do 

30. w rześnia w łącznie) . . . . .
D j Muszyny-Kryniey przez Tarnów  . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
JJo MuszyLy K rynicy przez B ieszów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
l)o Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .
Do Mezo Laborcz (.Pesztu, MisLoleza) przez P rzem yśl .
Do Nowego Zagórza przoz Przem yśl . . . .
Do Chabówki przez P izem yśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przem yśl . . . . .
Do Łtw oozaego (M unkaeza, M iskoieza, Pesztu) .
Da H rebenowa (tylko od 10. czerwca do 31. sie rp n ia  w łąeznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . . . .
l)o Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stryj
Do Suezawy, Ja ss , Bukaresztu, H u sia tyna , W o^caienki, Peeze­

niżyna, Berhom ethn, Czudyna, Radowiee, K im polunga . 
Do Suezawy, Słob. rnngursk iej, Czndyna i Bcrhom ethu (co po­

niedziałku), Badowieo . . . . .
Do Suezawy, Jass , Bukaresztu, Czortkowa, K ałusza, W oro- 

nienKi, Kimpolunga . . . . . .
Do Suezawy, Jass , B ukaresetu , H usiatyua, K ałusza, Nowosie- 

licy, Radowiee . . . . .
Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoozysk i Brodów z Podzamcza
Do PodwołoczysJ; . Brodów z głównego dw orca
Do Brzuehowie (od 12. m aja do . 0. w rześnia) w dnie powezednie 
Do firuahow ic (od 12. m ąja do 10. września) co n iedzieli i  św ięta
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 10. w rześnia) _____ .
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H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .  |

Największy skład I

H E R B A T F I
chińsko-rosyjskiej

W l a  Schiliol®
Lwów, Rynek 45

poleca
Herhaty czarne aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół k lgr. Congo nr. I ....................  IGO

„ Souehong nr. II . . . .  2-30
„ Souehong ze zbioru maj. 3 —

„ „ Congo Kaisow najprz. 4 '—
N ajlepsze okruchy herbaciane po zł, 
1*50, 1'80 i 2'30 w paczkach po */» i/*, ‘/a kilogram a.

Zam ów ienia z prow incji uskute­
czniam odw rotną pocztą, opakowania 
nie zaPezam. 1886 1—3

Fabryla szincznycli nawozów Spółki ta a M y t o w e j  Juliana Wanga
■we L w o w i e ,

je  lyna, k tóra w tym dziale n a  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  
w y s t a w i e  h r n j o w e j  w e  L w o w i e  została odznaczoną n a j ­
w y ż s z ą  n a g r o d ą  t .  j .  D y p l o m e m  h o n o r o w y m  c .  k .  
M l i l i s t e r s t w . i  r o l n i c t w a  poleca pnd zasiewy jesieDne p o  
u a d n r  z n i ż o n y c h  e e m t c k  i jak  najiogoduiojszyeh w arurkach 
spłaty s n p e i f u s f a t y  1 s i a r c z a n  a m o n o w y ,  z gw arancją 

procentów zaw artości i jakości składników.
Cenniki sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żądanie

odwrotnie.
B iu ro  Z a r z ą d u  p r z y  u lic y  A k a d e m ic k ie j  l i c z b a  5 .

O tw arte : rano od 9. do 1 . ; popołudniu od 3. do 6.

Podróż udpowletrzna na 
cypedzle.

T I A M E T A , l u n a t y c z k a .
Przedostatn i występ 

M A U R Y C E G O  L E B B U N  
zwanego „żywą m etamorfozą". 

Prześliczna o godz. 9.
Miss n; znakc r’it. serpentynow a 

L 0 I E tance rka  la ta jąca .
P o d r O ż  p r z e z  n a j p i ę k n i e j ­

s z e  o k o l i c e  ś w i a t a .
Nowa se r ja : 

N ajp iękn ie jsze  ko b ie ty  P a r y ia ,  
L o n d y n u  i  W iedn ia .

Latające śpiewające głowy anielskie
8CGna fantastyczna z śpiewam i i t t ó  

<?ami.
Przedostatnie przedstaw ien ie

duchów i w idziadeł.
Straszliwa noc na ruinaoh CASTRO.

N a zakończenie :

500.000 diabłów.

J u ż  16. Sierpnia

45.000 io  wygrania
na 1 - 2

KREDYTOWĄ PROMESĘ
I i 75 centów.

To warz. akcyjne kantorów wymiany

Znak echroany.
I Fabryka i  rozsełka w J .

WIEN, Mariaailferstrasse 74

Premiowany najwyższeml odznakami.

A 1 V T ł T ^ T  . A
o d k ry ty  z a m o rsk i p ro sz ek

z a b ija :

azwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owad)
z szybkością i pewaośoią t i k  zdum iewającą, że z płodu 

naw et śladu nie zostanie.
pod Csarnym Psem" w Pradze

now o

W e  c z w a r t e k  1 5 .  s i e r p n i a
z powodu św ięta  dwa w span iałe  I 
p rzedstaw ienia o godz. 4. popołudniu!

‘/jS. wieczór. Popołudniu p łacą  I 
dzieui połowę oeny. L o ż *  5  z ł r .  r 

B ile ty  wcześniej nabywać można 
w kasie tea tru  hr. Skarbka, wieczorem [ 
w kasie te a trn  letn iego.

T. A n d e l ’a ,  d roguerji 
H usgassa 13..

W E  L W O W IE : Zyg. Ruekera apt. pod „Srebrnym  O rłem ", P. MikoLeelJ 
apt., Alojzy Hiibner d roguerja, Rynek J. Ab. J . B erger apt.. P io tr Geilhofer apr., 
Karol B ayer, ul. Krakowska. H IE C Z : W , Fusek apt. BLALA: . K ruppa. BRODY;
W. L andesberg apt. B O L E C H Ó W : K arol Dliii. CHODORÓW  : St. Daszkiewicz 
apt. GRÓDEK J . Hbsehelos apt., A. L ip p u s . G AINIANY: A. Hełm apt. JA SŁ O . 
R. Pasch ap t. K O ŁO M Y JA : E . Stenzel apt.. J  Sidorowie?, K. B r. W itosław sii 
KO ’Y C ZY Ń C E: M. R eder apt. .O SSÓW : S. B ursa apt. K R A K Ó W : Arnold 
R eifer apt., W . Redyk ap t., K . W iszniew ski apt., E ugeniusz H eller api., A. Ha- 
Wv.lk» kupiec, Reim & F ried rich , Jan  N agel. KROSNO : Jan  Nazarowiez. KULI­
KÓW : B. M isiołek apt. K U T l : Aleke. Zagajew ski apt. KAŁUSZ : A. S iustow  
apt. JA R O S Ł A W : W isłocki a p t. NOWY- T A R G : Jak . M andi. Ad. Baumann,
K. Lauer, B. nolzgriin . NOW Y SĄCZ: T. Grossbard, Lieohtm ann. PR ZE M Y ŚL : 
A. F a l i fZ )W 8 k i .  SO K A L: E ug . W yeoczański a p t ,  S t. W ołkowski dawniej G rott 
SU C H A : C. Czernicki ap t. ST< 'SŁAW Ó W : A. Beil ap t., W alerjau  R itterm a 
& Oomp. STA R E MIASTO : A. Palnch  ap t. TARN OPO L : M arjan Krzyżanowski 
ap t., E . F ran tz  apt. T A R N Ó W : W ładysław  B rach, obok o. k. Starostw a. R Y M / 
N Ó W : E isig  M ostkowitz i B. G laser. W ADO W ICE : S. Kurowski apt., T . Rauefc- 
berger. Ż Ó ŁK IEW  Jn ljan  O learczyk. Z Ł O C Z Ó W : Józef Gold. ŹYWIEO

M . Paw łuszkiewior. 1693 1—13

U W A G A

i Yi ItlCiOnjfUUf     J ------
kieszonkowym Inform aeje w eprawaeh taryfowych i przewozewyoh,

_ lnu t 59 rafie. — W  bin- 
. . . .  Im peria l) sprzedaż bile- 
rozkłaaów  jazdy  w formacie

Bozponvszecliniać miłość przyrody, pobudzić zamiłowanie 
dla sztuki, obznajomić szerokie warstwy^ społeczeństwa 

z godnemi widzenia rzeczami knli ziemskjej,
to leży w programie przepysznego dzieła:

,Ś w i a t  w  o b r a z a c h ."
Wyszłe dotychczas i  zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 

oczekiwanie. Bezeen

j n . i i . a a a
(z przesyłką  pocztową 3 5  centów)

umożliwia na uboższemu człowiekowi nabycie tego dzieła, aby módz patrzeć duchem na tyle pysznych rzeczy, będących wytworem
ducha ludzkiego.

Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach" prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować.
■ ■ ■ ■  —  i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennica

J U Z  W j S Z S O f  n r a  O g  Polskiego" plac Marjacki 1 6 i 7 ; w  Biurach dzienników Plohna (ulica 
Karola Ludwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskieg o we wszystuich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

S i g r  p o  3 0  c e n t ó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .  " S C
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ( .  Z4 zeszył (z przesyłką).
Numer 6 zawiera: Giełda paryska. —  Pradziad Nil. —  Watykan w Bzyraie. —  Haddon-Hall Anglja. —  Giełda 

w Brukseli. — „Tower" w Londynie. — Port w Hamburgu, Niemcy. — Kapela sykstyńska w W atykanie, -Pzym. — ienew a 
w Szwajcarii. — Forum Bomanum w Rzymie. — Abbotsfond w Anglji. — Kanał Mahmudjeh w Egipcie. Volksgarti: leseum
w W iedniu. — Konstantynopol z Bosforem, Turcja. — Ponte Yechio we F lorencji, W łochy. —  Domy Adobe w Nowym Mexyku, 
Ameryka. — Olif House i Seals Rocks złota brama, Kalifornia. ___

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają « f "  gratis "TF &  kolorowano 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a *  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obrazu przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach".

fyd łW M i I-Mkowniold (MyowMiUlsy a  W h M f 4d>m Knjewritl. P»pi«r t  fabryki owUitakiej. I  DrukMBi .s ie n n ik . Polsldego“ pod s a r d e m  Fr»oisxt» Ksłtaer.
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